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Rocznik XVII.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 4, na wazy* 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 6 (zob. Zeitung« Preis­
liste p. 1887 U Abth. r. 46) w innych kra­
jach : cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń 

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio* 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski

bezpłatnie.

Środa 15 sierpnia 1888

Bajohmann 1 Pr
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endler, w Warszawie ulict. Stnatorska 23. R. Rossę w Berlinie, Frankfurcie u. M., Hamburgu, Lipsku, Monaohium, Norymberdze, Pradze, Strassbnrgn 3iuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Hrasenstein A Vogler: 
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rozpocząć wycieczki napastnicze w tam­
tejszą okolicę. W skutek tego uchwa­
lono wyprawę przeciw De bobowi; we wy­
prawie wzięło udział 400 włoskich baszy­
bozuków pod dowództwem kapitana i czte­
rech oficerów — a prócz tego jeszcze 200 
baszybozuków i 200 Assaortyńczyków 
pod dowództwem kacyka Adamaga. De­
beb rozporządzał 470 wojownikami, a bę­
dąc uprzedzonym o zbliżaniu się wojsk 
włoskich przygotował się odpowiednio do 
obrony. Mimo to udało się zrazu kapi­
tanowi wraz z jednym oficerem i 100 ba­
szybozuków wpaść do Saganciti i wypę­
dzić Abisyńczyków z tamtejszego małego 
fortu. Włosi ie zdołali przecież utrzy­
mać się we forcie, bo Assaortyńczycy — 
którzy już w czasie marszu zdradzieckie 
z Debebem utrzymywali stosunki — nagle 
wśród walki przeszli do nieprzyjaciela i 
zwrócili się zaciekle przeciw baszybozu 
kom. Kapitan i oficer włoski zginęli w 
samym forcie, a wojsko włoskie w nie­
ładzie z niego uciekać poczęło. Wskutek 
tego, jako i w obec niespodziewanie zna­
cznej liczby nieprzyjaciół, wybuchła nagła 
panika między resztą baszybozuków, znaj­
dującą się po za fortem. W zamięszaniu 
zginęło jeszcze trzech włoskich oficerów. 
W miejscowości Waa zebrało się około 
400 rozpierzchłych baszybozuków. Sam 
Debeb miał ze swej strony stracić około 
350 żołnierza, a poledz miał i kacyk 
Adamaga. — Naczelny komendant Ma­
sowy rozkazał 40 Assaortyńczyków uwię­
zić jako zakładników — a sam wyruszy 
przeciw nieprzyjacielowi, skoro dostate­
cznych zasięgnie informacyi.

Pisaliśmy wczoraj już na tem samem 
miejscu o uroczystem otwarciu linii kolei 
wschodniej wiedeńsko-carogrodzkiej. Pier­
wszy pociąg kursujący na linii w niedzielę 
w samo południe przybył z kolei i do 
Zofii. Na cześć przybyłych gości odbyła 
się w stolicy bułgarskiej wielka uczta,

I w której udział wziął sam książę Fer­
dynand.

Wczorajszy „JtmrnaZ de St. Pe- 
tersbourg“ występuje z jak najwięcej 
stanowczem zaprzeczeniem owej wiadomości 
londyńskiego „Standarda,“ jakoby mini­
ster rosyjski p. Giers był namawiał rząd 
turecki do ponownego obsaczenia i zajęcia 
Wschodniej Rumelii w zamian za to, że 
rząd bułgarski w nieusprawiedliwiony spo­
sób skonfiskował linią kolei żelaznej z Wa- 
karelu do Bełowy.

O niefortunnem ostatniśm wystąpieniu 
| Biskupa Strossmayera z wielkiem obu- 
| rżeniem wyraża się prasa austro- 
węgierska. Nie sprawdziła się prze­
cież pogłoska, jakoby cesarz Franciszek 
Józef był zawezwał Biskupa do Wiednia 
„ad audiendum verbum“. Banus Kroa- 
cyi, hr. Khuen-Hedervary, oświadczył 
współredaktorowi jeduśj z głównych pe- 
szteńskich gazet, że rząd agitacyą Stross­
mayera uważa za nic nie znaczącą i nie 
pociągnie go wcale do odpowiedzialności; 
zresztą pragnął sam Biskup widocznie 
ściągnąć na siebie gniew i karę, aby u- 
chodzić za męczennika idei pauslawisty- 
cznej i nowy wzbudzić interes. Zdaniem 
hr. Hedervary Strossmayer w kraju 
swym nie ma prawie wcale stronników 
— a Kurya straciła do niego wszelkie 
zaufanie od chwili, kiedy przekonano się 
w Rzymie, że Strossmayer nie broni 
sprawy katolickićj, ale do panslawisty- 
cznych zdąża celów. Powyższe oświad­
czenie banusa Kroacyi wywołało w Pe­
szcie wielkie wrażenie.

Z powodu uroczystego święta 
Wniebowzięcia Nafśw. Maryi Pan­
ny następny numer „Knryera“ 
wyjdzie dopiero w czwartek.

Poznań, 14 sierpnia.
(Uśmierzenie paryzkieh rozruchów. — Smutne wi­
doki kandydatury Boulengern. — Z Izb angiel­
skich. — Proces Parnella contro „Times . — 
W sprawie noty p. Crispiego. - Klęska Włochów 
w Abisynii. Z linii kolei wiedeńsko-carogrodz- 
kiój. Oświadczenie „Journal de St. Peters- 

bourg . Jeszcze o Biskupie Strossmayerze.)
Z Paryża nie nadeszły dziś żadne 

dalsze doniesienia w sprawie robotniczych 
rozruchów, a według prywatnej korespon­
dencji wczorajszej „Kołu, Ztg.“ wszyscy 
prawie robotnicy ziemni, zwłaszcza zagra- 
niczui, na nowo podjęli przerwaną pracę: 
tylko około 2000 kopaczy i mularzy miej­
scowych trwają w zamiarze podtrzymywa­
nia strajkowego ruchu. Tu i owdzie je­
szcze odbywają się w Paryżu zgromadze­
nia anarchistyczne, ale nielicznie zbierający 
się zwolennicy strajku zachowują się na 
mich spokojnie.

Jenerał Boulanger energicznie bierze 
się do dzieła, aby w departamencie półno­
cy pozyskać na nowo mandat poselski, 
tak bezrozumnie co dopiero złożony. 
Wczorajsza depesza paryzka opisywała 
epizod z objazdowej podróży jenerała — 
jeżeli go wszędzie przyjmą w podobny 
sposob, jak w St. Jean d’Angely, naten­
czas kandydatura jego niema zbytnich 
widoków powodzenia. Na plakatach po- 
rozlepianych po miastach departamentu 
połnocy drukuje burzliwy jenerał tylko 
te dwa wyrazy: „Rozwiązanie parlamentu 
i rewizya konstytucyi!“ Prócz tego zwraca 
on się do wyborów departamentu północy 
jako i Charente inferiur w listach ot- | 
wartych, pełnych przeświadczenia o wła­
snej osobie. W ostatnim z dwóch pomie- 
nionych departamentów nie świetnie wy- 
padło przyjęcie Boulangera. W prawdzie 
wołała w La Rochelle część publiczności. 
„Niechżyje cesarz! niech żyje Boulanger!“ 
ale głosy te.zagłuszone zostały gwizdaniem
i okrzykami na cześć rzeczypospolitej. 
W innych miejscowościach przyszło do 
zaciętych starć między zwolennikami a 
przeciwnikami jenerała. W St. Martin 
zraniono podczas tego rodzaju walki syna 
prefekta departamentu. W słynuem z roz­
ległych kopalni Anzin, w departamencie 
połnocy, górnicy postanowili nie popierać 
już nadal kandydatury Boulangera — mi­
mo. to że w ostatnich wyborach jednomy­
ślnie.stanęli po jego stronie. Jak już do­
nosiliśmy, walka wyborcza rozegra się 
w dniu 19 b. m.

W dniu . wczorajszym odczytano w 
angielskiej Izbie lordów oświadczenie 
piśmienne królowój Wiktoryi, zatwierdza­
jące codopiero zawotowane ważne usta­
wy. Następnie odroczono posiedzenia obu 
Izb aż do dnia 6 listopada.

Termin ustny procesu wytoczonego 
przez Parnella przeciw redakcyi londyń­
skiego „Timesa“ odbędzie się na dniu 
16 października. Powód zażądał wyna­
grodzenia we wysokości 50,000 funtów 
szterlingów. Prócz samego Parnella wy­
toczyli pomienionemu organowi proces o 
oszczerstwo także i irlandzcy deputowani 
O’Connor i Redmond.

Z Pietermaritzburga (stolicy Natalu) 
otrzymało londyńskie biuro Reutera w 
dniu wczorajszym doniesienie telegrafii zne 
następnej treści: Jenerał gubernator Na­
talu oświadczył urzędownie rządowi 
Transwalu, że postawi w imieniu angiel­
skiego, rządu form rlny wniosek o wydanie 
kacyków Dinizulu i Undabuko, jako 
oskarżonych o zwykłe morderstwo. Z 
Transwalu nadeszła na powyższą notę 
odpowiedź, że poczyniono już kroki do 
rozbrojenia a w danym razie i do pochwy- 
tania obu kacyków.

Z llzymu odbieramy nasamprzód u- 
rzędową depeszę, według której Rosya, 
Niemcy, Anglia i Austro-Węgry miały 
oświadczyć — że znane kapitulacye nie 
dają się zastosować do Masowy i tamtej­
szego. dystryktu; inne mocarstwa euro­
pejskie przyjęły powyższe oświadczenie 
do wiadomości, godząc się na poglądy 
noty włoskiej z dnia 25 Jjpca.

Dalej nadeszło do Rzymu z Masowy 
telegraficzne doniesienie o walce włoskich 
Wojsk najemnych z wojskiem abisyńskiem, 
która najniewątpliwej zakończyła się po­
rażką włoskich najemników, lubo depesza 
stara się osłonić smutną prawdę. Oto 
brzmienie depeszy: Naczelny komendant 
Masowy dowiedział się, że kacyk Debeb 
zebrał w miejscowości Saganciti kilkuset 
wojowników uzbrojonych w karabiny, aby

W czwartek, dnia l(i sierpnia 
o godzinie 8 wieczorem w Poznaniu 
dla miasta Poznania na sali hotelu 
Saskiego.

W czwartek, dnia 16 sierpnia 
o godzinie Va4 po południu w Śmiglu 
u p. Bykowskiego.

W czwartek, dnia 16 sierpnia 
o godzinie 2 po południu w Chodzieżu 
w hotelu p. Plassa.

W niedzielę, dnia 19 sierpnia 
o godzinie 4 po południu w Jbwówku 
(na powiat nowotomyski) w hotelu p. 
Schillera.

W niedzielę, dnia 19 sierpnia 
o godzinie 4 po południu w Inowrocła­
wiu w sali parku miejskiego.

W niedzielę, dnia 19 sierpnia 
o godzinie 4 po południu w Czarnkowie 
w lokalu p. S. Wruka..

W niedzielę, dnia 19 sierpnia 
po południu o godzinie 4 w Szubinie 
w lokalu p. Wódki.

Zebrania przedwyborcze.

W niedzielę, dnia 19 sierpnia 
o godziuie 5 po południu w Wyrzysku 
na sali p. Fischera.

W niedzielę, dnia 19 sierpnia 
zaraz po nabożeństwie w Środzie u p. 
Huttnera.

W niedzielę, dnia 19 sierpnia 
o godziuie 4 po południu w Wągrówcu 
w Strzelnicy.

U niedzielę, dnia 19 sierpnia 
o godziuie 5 po południu w Gnieźnie 
w hotelu europejskim.

W poniedziałek, dnia 20 sier­
pnia o godziuie 4 po południu iv Zbą­
szyniu w tamtejszćj Strzelnicy.

W poniedziałek, dnia 20 sier­
pnia o godzinie 11 przed poluduh-m 
w Lesznie na sali hotelu Nitschego (na 
powiaty leszczyński i wschowski).

W poniedziałek, dnia 20 sier­
pnia o godziuie 11 przedpołudniem w Ko­
źminie w hotelu Wiegaudta.

We wtorek, dnia 21 sierpnia 
o godzinie 12 w południe w Krotoszy­
nie na sali p. Kuschke.

W plusach Zachodnich.
W niedzielę, dnia 26 sierpnia 

o godziuie 4 po południu w Starogar­
dzie w lokalu Christena „Deutśches 
Haus.“

W niedzielę, dnia 26 sierpnia 
o godzinie 4 po południu w Wąbrzeźnie 
w lokalu p. Hertle.

Z nad Wrześnlcy, 13 sierpnia. 
(W sprawie regulaminu wyborczego'* 1.

(W. H.) Nie jestem — Ci ja, szano­
wny Redaktorze, ani żaden filozof, ani 
też żaden hetman urodzony, za którego 
się niejeden społeczeństwu narzucićby pra­
gnął — ale tyle widzę i bez okularów, 
że Kom-tet prowincyonalny dla tego pra­
gnął projekt zmiany regulaminu rzucić na 
stół zebrań przedwyborczych, aby już 
z góry teraz z okazyi tych zebrań wska­
zać wyborcom trudność położenia, w ja­
kiem się w obecnój chwili znajdujemy.

Walą się na nas nieskończone klęski 
i tarapaty. Stumilionowy fundusz działa 
potężnie, boć wkrótce już prawie w dzien­
nikach waszych nie zdołacie policzyć tych 
kolonizatorów, co to ratując resztki mnićj 
lub więcej niedołężnie roztrwonionego mie­
nia pod cieniem skrzydeł komisyi koloni­
zacją nej szukają bezpieczeństwa. W ich 
miejsce jadą na nas nie tylko ci koloni­
ści, którzy dopiero domki sobie budują, 
ale w znacznej liczbie nowi zarządzcy 
dóbr ze swymi pomocnikami, którzy w 
osobach panów kolonizatorów zanim je­
szcze ci ostatni z dworka ojcowskiego nie 
wyfryhną, znajdują przyjaciół i protekto­
rów, obwożących ich po „sąsiadach“ i to­
rujących im drogę do skutecznój „agitacyi“ 
wyborczej.

Obok kolonistów i zarządzców dóbr 
przez kolonizacyą nabytych, ciągną na 
nas nowi landraci, nowi komisarze, żan­
darmi, wachmistrze policyjni, sekretarze 
powiatowi, woźni i różne rządowe obie­
gały — słowem cały aparat wyborczy, 
jakby osobno w tym celu wystrugany z 
kulturnego drewna, aby nas ciężarem i 
różnolitością swoją przygnieść i przywa­
lić. Sprowadzono nowych nauczycieli, 
nowych inspektorów, którzy dla zrobienia 
karyery będą dwoili swe zabiegi, byle 
tylko zwrócić na siebie uwagę, i na twa­
rzy przełożonego wywołać uśmiech zado­
wolenia. A mają tęgich i dzielnych po­
mocników w tych setkach nowych budni- 
ków, nowych urzędników stacyi kolei że­
laznej, którzy zaniknąwszy swoje budy i 
swoje staunice, w których spełniają swą 
misyą cywilizacyjuą — rozleją się jak 
fale wzdętej powodzią rzeki, i agitować 
będą na potęgę, niesieni na skrzydłach 
wielkiej idei patryotycznćj: „soweit die 
deutsche Zunge klingt.“ Ich zadaniem 
jest, wielką myśl Arndta: „Rhein ist 
Deutschlauds Strom, aber nicht Deutsch- 
lands Grenze“ — przenieść dziś na 
wschód — i tłómaczyó ją na język 
słowiański, w którym „Rhein“ oznacza Wi­
słę. Przypominam sobie, że kiedyś, kiedy 
jeszcze „Koelnische Ztg.“ dostawała mi 
się do rąk, natrafiłem w niej na wielki 
artykuł, w którym dowiedziono jak na dłoni, 
że „der deutsche Pflug, die deutsche Hac- 
ke und der deutsche Spaten już dostate­
cznie z tamtej strony Wisły i Prosny przy­
gotowały rolą pod wielkie wypadki „dis 
da kominen sollen.“

Takie jest położenie nasze, pod wzglę­
dem przyszłych wyborów bardzo trudne, 
uciążliwe, niewdzięczne — a w takich wa­
runkach sądzę, że się nie mylę przypu­

szczając, że komitet prowincyonalny wy­
borczy dla tego naszą organizaczą wybor­
czą prowadzi na nowe szlaki komitetów 
okręgowych, podkomitetów po obwodach 
komisarskich, mężów zaufania po obwodach 
prawyborczych - - aby tę potęgę rządo­
wej agitacyi kontrbalansować, aby prze­
ciw niej stawić skromną ale dobrze zorga­
nizowaną garstkę ochotników, którzyby 
przecież jako tako inwazyi wyborczej prze­
ciwników czoło stawić zdołali. Aby zaś wy­
borców zapoznać z tyin nowym aparatem 
i rynsztunkiem wojennym puścił komitet 
swój projekt między walne zebrania przed­
wyborcze — aby nasze komitety zebraniom 
przedwyborczym ten plan kampauii wyło­
żyły, aby narodowi na wiecach przedwy­
borczych zgromadzonemu przedstawiły te 
wszystkie trudności, powiedziały: „Słu­
chajcie Wiarusy! Jeśli teraz wszyscy jak 
jeden mąż nie staniemy do pracy, do agi­
tacyi, do pomocy komitetowi — to nas 
wszystkich Niemcy w kaszy zjedzą.“

Myślę, że taki był plan komitetu, 
choć go tak wyraźnie, jak ja to zrobi­
łem, nie przedstawił, boć jemu, jako wła­
dzy, wystarczało zupełnie polecić, aby 
projekt zmiany regulaminu postawiono na 
porządku obrad walnych zebrań przedwy­
borczych, na których komitetów obowiąz­
kiem było wytłomaczyć to wszystko, o czem 
się wyżej mówiło.

Tymczasem tak w Bydgoszczy jak we 
Wrześni o regulaminie wyborczym — ani 
słowa krom tego, że ten projekt regula­
minowej zmiany jest za długi aby go 
przeczytać — więc tedy Panie Dobrodzie­
ju, oddać go komisyi, zwłaszcza że godzina 
szósta już blizko ...!

Pisał ci co prawda i „Kuryer Pozn.,“ że 
w ostatnim razie możnaby tę sprawę przez 
komisyą załatwić, ale to trzeba brać cum 
grano salis, a. więc w ostatecznym razie, 
gdy już inaczej postąpić nie można — atoli 
tak wspaniałe zebranie, jakie mieliśmy we 
Wrześni, gdzie się wszystkie warstwy na­
rodu zebrały — nie powinno było mojem 
zdaniem tak gładko z projektem regulaminu 
się zawinąć — i jak Kuryer Pozn. pisał, 
przynajmniej ogólną dyskusyą przeprowa­
dzić. Ksiądz prałat Stablewski mówił tak 
zajmująco, tak wszystkich swojem świetnem 
przedstawieniem rzeczy ożywił, że o 51/t 
można jeszcze było choćby tylko ogólną 
dyskusyą przeprowadzić.

Dla naprawienia złego proponuję, aby 
nasza komisya wrzesióska zwołała publi­
czne zebranie, i na niem urządziła dysku­
syą nad projektem regulaminu. Proponuję, 
aby zaproszono publicznie lub prywatnie 
wszystkich ludzi, którzy się wyborami zaj­
mują, albo się pouczyć pragną jak się 
w’yborami zajmować należy — i w obec 
nich niechaj sprawę regulaminu wybor­
czego wytoczą.

Jeden za wielu.

My z naszćj strony nie winując nikogo 
ani też nie robiąc nikomu zarzutu, sądzimy, 
że korespondent nasz ma racyą, i że pro­
jekt zmiany regulaminu inaczej niż dotąd 
traktowany być winien. „Red. Kur, Pozn.“

Opalenica, 12 sierpnia.
Walne zebranie przedwyborcze nowo­

utworzonego powiatu grodziskiego zagaił 
z polecenia dawniejszego komitetu powia­
towego bukowskiego p. Zyg. Niegolewski 
przy dość licznym udziale, bo 140 do 200 
wyborców, którzy go też przewodniczącym 
zebrania obrali. P. Niegolewski powoła­
wszy do pióra p. T. Degórskiego z Buku, 

•oświadczył zebranym, że poseł p. Ma- 
gdziński dla ważnych przeszkód na zebra­
nie celem zdania sprawy z czynności po­
selskiej przybyć nie mógł.

Według porządku obrad odczytano pro­
jekt nowego regulaminu wyborczego, po- 
czem p. Degórski stawił wniosek, aby:

1) komitet prowineyalny składał się nie 
z 5, lecz z 7 członków i 3 zastępców;

2) w razie unieważnienia wyboru posła, 
śmierci tegoż i t. p. zwołano walne zebranie 
powiatowe odnośnego okręgu, celem postawie­
nia nowego kandydata, polecając go delegatom 
i komitetowi prowincyonalnemu do wyboru 
na posła;

3) przeniesiono z instrukcyi do regulaminu, 
iżby prezesi i delegaci powiatowi jednego okrę­
gu wyborczego tworzyli wspólnie komitet ko­
mitet okręgowy;

4) dalej, aby również postawiono w regu­
laminie wyborczym, iżby członkowie komitetu 
powiatowego powoławszy mężów zaufania, po­
tworzyli z tymi podkomitety w odnośnych ob­
wodach ;

5) utworzyć komitet centralny.
Wnioski te przyjęto jednogłośnie i po­

lecono delegatowi aby je przedstawił na 
zebraniu delegatów’ przy obradach nad

nowo utworzyć się mąjącym regulaminem 
wyborczym.

Do komitetu powiatowego grodziskiego 
wybrano pp. Zyg. Niegolewskiego z Nie- 
golewa, Wł. Szuberta z Wielkiejwsi, L. 
Mieczkowskiego z Grodziska jako już da­
wniejszych członków komitetu powiatowego 
bukowskiego oraz pp. ks. proboszcza Kar­
wowskiego z Opalenicy, dr. Żuchowowskie- 
go z Grodziska, T. Degórskiego z Boku 
i gospodarza Cieślaka z Dobieżyna.

Na kandydatów na posłów postawiono 
panów.

Teofila Magdzińskiego, 
księcia Zdzisi. Czartoryskiego 
i Stanisława Chłapowskiego.

Na delegata wybrano p. Szuberta a na 
zastępcę dr. Żuchowskiego, poczem posie­
dzenie zamknięto.

Kościan, 12 sierpnia.
Na zebraniu przed wy borczćm w Ko­

ścianie postawieni zostali jako kandy­
daci pp.

Stanisław Chłapowski ze Szółdr,
Teofil Magdziński z Bydgoszczy,
Stanisław Morawski z Jurkowa.
Komitet powiatowy stanowią pp.: 

Szoldrski z Gołębina, dr. Boja- 
nowski z Kościana, Koszewski z 
Kiełczewa, Raszewski z Jasinia, dr. 
Bisel z Krzywinia.

Delegatem wybrany został p. Kazi­
mierz Chłapowski z Kopaszewa, 
zastępcą dr. Bojanowski; rewizo­
rami kasy pp. Raszewski z Jasinia i ks. 
Dziegiecki z Kościana.

w obwodzie rejencyi poznańskiej.

III. Powiat ostrzeszowski 
obejmuje trzy miasta, Grabów, Mixtat i Ostrze­
szów, a dzieli się na trzy obwody komisar- 
skie, i to

1) giabowski,
2) kobylogórski
3) mixtacki.

1) Obwód policyjny grabowski nie został 
w niczóm zmieniony i przedstawia się tak, 
jak dawniej.

2) Obwód policyjny kobylogórski obejmuje

A. Gminy iviejskie:
Bierzów, Borek, Góra, Ignaców, Jawor, 

Myje (Kamillenthal), Kobylagóra, Kuźnica 
myśl. Ligota, Maria Aloys, Mostki, Myślniew, 
Olszyna, Parzynów, Bogaszyce, Rojów, Szklar- 
ka myśl. Zmyślone lig., Zmyślone parz.

B. Dominia:
Ligota, Myślniew, Olszyna, Parzynów, 

Rogaszyce, Rojów, Szklarka myśl.
3) Obwód komisarski mixtacki obejmuje

A. Gminy wiejskie:
Niedźwiedź (Berwalde), Biskupice zaba- 

ryczne, Kozły (Cäcilienthal), Kaliszkowice ka­
liskie, Kaliszkowice ołobockie, Komorów, Ko­
tłów Marienthal , Naumanshof, Ottosberg, 
Przedborowo (Reimanshof), Siedlec, Siedlikowo, 
Strzyżew, Zajączki.

B. Dominia:
Namyślaki (Deutscbhof, królewska domena), 

Kaliszkowice kaliskie, Przedborów z Prużdży- 
nami i folwark Strzyżew.

IV. Powiat kępiński 
obejmujący dwa miasta: Kępno i Baranów, 
składa się z trzech obwodów komisarskich, 
i to :

1) kępińskiego,
2) opatowskiego, i
3) podzameckiego.

1. Obwód policyjny kępiński obejmuje 
następujące

A. Gminy iviejskie.
Hannta (Birkenfelde), Borek mielęcki,

Domanin, Grębanin, Kochlowa, Krążków, 
Laski, Łąka mrocz., Mikorzyn, Mroczyn, Ol­
szowa I, Olszowa II, Osiń, Ostrowiec, Przy- 
byszew, Rzetnia, Smardze, Szklarka mielęcka, 
Turze, Nojski, Utrata, Cegielnia, Stempno.

B. Dominia.
Domanin, Grębanin, Kochlow, Laski, Mia­

no wice, Mielęcin, Mikorzyn, Mroczyn, Myjo- 
mice, Olszowa I, Olszowa II, Rzetnia.

2. Obwód policyjny opatowski obejmuje 
następujące

A. Gminy wiejskie.
Biadaszki, Bolesławiec, Janówka, Józefów- 

ka, Kuźnica słupska, Kuźnica trzcińska, Łąka 
opatowska i kolonia Gołąbek, Lipie, Maryanka 
siemiańska, Opatów, kolonia Opatów, Piaski, 
Pietrówka, Pomiany, Raków, Siemianice, Słu­
pia, Stręcze, Szalonka, Trzebin, Widziórno, 
Zmyślona słupska.
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fi- Dominia.
Aniołka I, An »łka II, Opatów, Pomiany, 

Raków, Siemianice, Siemionka, Słupia, Strę- 
cze, Teklinow-Dzierzążnik.

3) Obwód policyjny Podzamcze obejmuje 
następujące

A. Gminy wiejskie:
Donaborów, Janków, Jntrków, Pierzno, 

Kuźnica-Skakawa, Lubczyn, Mechnica, Mirków, 
Podzamcze, Rndniczysko, Swiba I, Swiba II, 
Teklinow, Torzeniec, Wyszanów.

B. Dominia.
Dobrydział, Donaborów, Janków, Kierzno, 

Lubczyn, Mechnica, Teklinów I (Nanrath), 
Rndniczysko, Swiba II, Torzeniec, Kierzno 
(Waldan), Podzamcze (Wilhelmsbruck), Wy­
szanów.

Tak tedy okręg wyborczy odolano- 
wsko - ostrowsko - ostrzeszowsko - kępiński 
powinien mieć:

1) 1 komitet okręgowy,
2) 4 komitety powiatowe,
3) 10 podkomitetów komisarskich,
4) i mniej więcój 40 mężów zaufania, — 

a wtedy wybory wypadną tak, jak się na­
leży.

Czy tak będzie ?

Nanta religii św. w szkołach elementarnych.
(Czy nauka religii św. w szkole elemen­
tarnej należy do państwa, czy do Kościoła?)

II.
(Ciąg dalszy).

Ale idźmy dalej. Nawet przypuszcze­
nie katolickich kapłanów do nadzoru nad 
nauką religii ina być zawisie od dyskre- 
cyjnego uznania inspekcyjnej władzy szkól- 
nej. Może ona odjąć nadzór duchownemu 
z tych samych powodów, któreby nie po­
zwalały na przypuszczenie go do udzie­
lania nauki religii; jeżeli to następuje, 
to naturalnie eo ipso zostaje on także 
wykluczony od udzielania nauki. W roz­
porządzeniu następcy dr. Palka z dnia 
22 marca 1880 procedura ta, co prawda, 
została również nieco złagodzona; wyklu­
czenie od urzędu inspekcyi szkólnój nie 
ma już być samo przez się powodem niedo­
puszczenia do kościelnego nadzoru nauki 
religii. — O dokonanem wykluczeniu du­
chownego należy wprawdzie zawiadomić 
władze koś :ielne i pozostawić im do woli, 
czy nie zechcą zamianować innego dele­
gata; ale i ten zostaje przypuszczony 
tylko w takim razie, jeżeli państwowa 
władza nad.-orcza wedle swego dyskre- 
cyjnego uznauia „nie ma nic przeciwko 
niemu do nadmienienia.“ (Nr. 3, 7, 8.) 
Jeżeli i przeciwko niemu znajdą się po­
wody, naienczas kościelny nadzór nad 
nauką religii całkiem upada. W ten spo­
sób zostaje stan prawny, zatwierdzony w 
artykule 24 ustępie 2 konstytucyi, a przez 
to artykuł 24 ustęp 2 sam w zasadzie usu­
nięty, — a wszystko to znowu na mocy 
jednego jedynego dekretu ministeryalnego. 
Państwo więc samo wykonywa w zasa­
dzie nadzór nad nauką religii katolickiej 
za pomocą państwowych nadzorczych or­
ganów szkolnych. Co więcój: wedle roz­
porządzenia ministra Palka z dnia 13 li­
stopada 1877 mają nawet nie katoliccy 
inspektorzy szkolni być uprawnieni do 
wykonywania nadzoru także i w tym kie­
runku, czy nauka udzielaną bywa, stoso­
wnie do porządku szkolnego i jakie po­
stępy robią w niej dzieci. (Nr. 10) Jak 
gdyby to ostatnie wogóle było możliwe 
bez niedostającej regularnie niekatolikowi 
znajomości katolickiej wiary i wobec fał­
szywego po większój części oceniania 
spraw katolickich ze strony niekatolików! 
Nadzór takiego urzędnika może tylko pro­
wadzić na manowce i osłabić uszanowanie

POWIEŚĆ

ADAMA KRECHOWIECKIEGO.
------- ---------------

Tom pierwszy.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 186.)

Deszcze, które zrazu tak bardzo do­
kuczały wojsku, już były ustały, a nato­
miast zaczęły chwytać coraz silniejsze 
przymrozki, nad ranem zaś mgły takie 
rozścielały się dokoła, że o dwa kroki 
nic widać nie było. I tegoż rana mgła 
bardzo gęsta tłumiła brzaski dzienne, ale 
zwolna zaczęła opadać, zwiastując dawno 
upragnioną pogodę. Białe tumany rozście­
lały się szronem na drzewach i ziemi, a 
przez nie przebiły się wreszcie promienie 
słońca i niebawem całą okolicę i nieprzy­
jacielskie obozy oblały swem światłem.

Ano, rzekł z radością imćp. 
Tukałło chwałaż Panu Bogu, iż nam 
przejrzeć wreszcie pozwolił, bom już za 
widokiem imcp. Matissona i jego Szwe­
dów i Angielczyków tęsknić poczynał. 
Myśmy tu całą noc na nich czekali, a 
oni snaó w tej mgle posnęli, bo żadnego 
tam ruchu nie widać... Ale, ale! — za­
wołał po chwili do Dziembowskiego, pod­
jeżdżając ku niemu — patrz-no waszmośó 
w dali, wszak to ów krzak chodzący ku 
nam biegnie!...

I rzeczywiście ujrzeli wkrótce wszyscy, 
jako w blaskach słonecznych krzak duży, 
okryty liściem zżółkłem, spiesznie dążył 
ku obozowi polskiemu. Z krzaku tego 
wyglądała ręka i szarpała gałęzie i liście,

przed katolickim nauczycielem, a przeto 
zarazem także przed jego nauką.

Ale nawet na przypadek, że jakiemuś 
organowi kościelnemu pozostawiono nadzór 
uad nauką religii, odbywa się obok tego 
taki sam państwowy nadzór ze strony lo­
kalnego i powiatowego inspektora szkól- 
nego, — bez względu na to, czy ten in­
spektor jest katolikiem, czy nie, wedle 
wspomnianego rozporządzenia z r. 1877; — 
państwowy inspektor szkolny ma baczyć 
na to, aby nauka udzielaną była w go­
dzinach w planie oznaczonych i stosownie 
do powszechnych, przez państwową in- 
spekcyą szkolną wydanych przepisów, nie 
wyjmując przepisów dotyczących podrę­
czników; na objektywną treść nauki religii 
ma on wpływać o tyle, aby ona nie zawie­
rała nic, coby się sprzeciwiało obowiązkom 
państwowopolitycznym. Powołano się przy 
tern na artykuł 12 konstytucyi §§ 13, 14, 
II. 11 powszechnego prawa krajowego 
(„Każde społeczeństwo religijne ma obo­
wiązek natchnąć swych członków czcią 
dla bóstwa, posłuszeństwem względem 
ustaw, wieruością w obec państwa i mo­
ralnie dobrem usposobieniem względem 
współobywateli.“ „Zasady religijne, które 
się temu sprzeciwiają, nie mają być w pań­
stwie rozpowszechniane ani ustnie, ani za 
pomocą pism ludowych.)“ Odwołanie się 
na te ustawy nie jest uzasadnione. Tru­
dno pojąć, w jaki sposób przez udzielanie 
katolickiej nauki religii mogłyby być na­
rażone na szwank obywatelskie i prawno­
polityczne obowiązki. — Co się zaś 
tyczy paragrafów 13, 14 II. 11 po­
wszechnego prawa krajowego, to minister 
spraw duchownych najlepiej wiedzieć był 
powinien, że zasady religii katolickiej naj­
dokładniej odpowiadają żądaniom § 13, 
że więc zakaz § 14 do nich się nie sto­
suje. Jak dalece właśnie wedle zasad 
katolickich także posłuszeństwo dla ustaw — 
nawet dla takich ustaw, które wykraczają 
przeciwko przykazaniom bożym, bierne 
posłuszeństwo — i wierność wobec pań­
stwa jest obowiązkiem sumienia, to się 
przecież okazało dość wyraźnie w latach 
politycznego wzburzenia i rewolucyjnych 
dążeń w Niemczech, gdzie płomień buntu 
i rewolucyjnego ducha, który wybuchł w 
wielu okolicach, mianowicie po większych 
miastach, nie ogarnął ludności katolickiej. 
A choćby też istotnie jakiś zbłąkany na­
uczyciel katolicki miał przy nauce wykro­
czyć przeciwko zasadom katolickim, to 
świadczy to o nieuzasadnionej i ubliżającej 
nieufności do organów kościelnych, mają­
cych nadzór nad nauką religii, jeżeli nie 
uważa się za rzecz naturalną, że te organa 
postarają się natychmiast o zaradzenie 
złemu, i jeżeli zamiast tego dodaje im się 
do boku państwowego nadzorcę w osobie 
inspektora lokalnego lub powiatowego. 
Ponieważ nadzór państwa, wedle konsty­
tucyi, ograniczać się powinien na czuwanie 
nad tern, aby przez naukę religii nie zo­
stał naruszony pokój wewnętrzny, tedy 
byłoby miało przynajmniej sens jakiś, 
gdyby zacytowano §§ 37, 38 11. 11 po­
wszechnego prawa krajowego.

Dalej przepisano, że jeżeli nauka re­
ligii podzielona jest pomiędzy księdzem a 
nauczycielem, i pomiędzy obydwoma w spra­
wie tej nauki powstaną spory, że wtedy 
rozstrzygać ma o tem nadzorcza władza 
szkolna (Nr 5). Dalej podano specyalne 
przepisy co do tego, jak duchowny in­
spektor ma wykonywać nadzór kościelny, 
i powiedziano, że może poprawić nauczy­
ciela, jeżeli tenże uczy czegoś objektywnie 
fałszywego, że mu atoli nie wolno tego 
uczynić w obecności dzieci, że nadto ma 
prawo przedkładać państwowej władzy 
nadzorczej także życzenia lub zażalenia 
w sprawie nauki religii (Nr. 9). Jeżeli 
więc zdarzy się, że świecki nauczyciel np. 
przedstawi lub objaśni fałszywie jakiś do-

odrzucając je niecierpliwie, bo w biegu 
zawadzały i nagle wynurzyła się ztamtąd 
postać ludzka wysoka a chuda, opończą 
okryta.

Wszyscy, a zwłaszcza Dziembowski 
z Tukałlą, z biciem serca patrzyli, jak 
ów człowiek, otrząsłszy się z gałęzi, biegł 
już co sił starczyło ku polskim stanowi­
skom. Prawie do nich dobiegał, gdy 
nagle z boku, jak z pod ziemi, wyrósł 
silny oddział nieprzyjacielskiej jazdy, któ­
ry snąć z mgły porannój korzystając, 
zasadzkę wśród jarów a wzgórków urzą­
dził, i pędem puścił się ku pielgrzymowi, 
chcąc mu zajść drogę i schwytać. Padło 
kilka strzałów, ale pątnik biegł ciągle.

Nie było momentu do stracenia.
— Szwedy są! — krzyknął imćp. 

Tukałło — a chodźmyż, stłumić tych zdra­
dzieckich nicponiów, bo nam pielgrzyma 
rozszarpią!...

— W imię Matki Najświętszej! na­
przód ! zawołał chorąży i z całym od­
działem Lisowczyków puścił się ze wzgór­
ka — a za nim Tukałło z kilku ochot­
nikami. Lecieli do kulbaki schyleni z 
krzykiem a wrzaskiem, tak zaś szybko, 
iż zanim owi Szwedzi obaczyć się mogli, 
już zamiast jednego pielgrzyma, który 
biegł ciągle nie ustając, ujrzeli przed 
sobą, lecący na nich pędem oddział 
zbrojny, chociaż znacznie od nich liczbą 
słabszy.

Starły się oba orszaki z taką siłą, 
że aż ziemia jękła pod kopytami koni, 
które się głęboko w nią wryły, a iskry 
wyprysły ze zbroić, rażonych kopią |i 
szablami. Kilku Szwedów od razu zwa­
liło się z koni, inni zaś strzelać poczęli, 
wszakże bez żadnćj szkody dla Lisow­
czyków, którzy korzystając zamętu uie-

gmat, natenczas duchowny inspektor nie 
może tego sprostować w obecności dzieci, 
musi on to przedewszystkiem wysłuchać 
spokojnie; jeżeli nauczyciel następnie na 
sprostowanie się nie zgodzi, natenczas du­
chownemu inspektorowi nie pozostaje inny 
środek, jak tylko zroga zażalenia.
W sprawie tego zażalenia, tak samo jak 
o nieporozumieniach pomiędzy nauczycielem 
świeckim a duchownym, rozstrzyga w kwe- 
styacli dogmatycznych nie, jakby tego wy­
magało położenie rzeczy, wyższa władza 
kościelna, lecz nadzorcza władza państwo­
wa. Słusznie zapytać można: jakże może 
władza „państwa pod względem religijnym 
obojętnego,“ mianowicie w obec zwyczaju 
obsadzania najwyższych iustancyi niekato­
likowi, być choćby tylko zdolną rozstrzy­
gnąć, czy ten lub ów dogmat katolicki 
brzmi tak lub inaczej, lub czy go tak lub 
owak rozumieć należy? A więc nawet 
co się tyczy dogmatyczuej strony nauki 
religii katolickiej w szkole, został kościół 
katolicki pozbawiony prawa nadzoru i kie­
rownictwa.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Pan Bennigsen«tsijcia Bismarcfa.
P. Bennigsen bawił przez kilka dni 

w Friedrichsruhe u księcia Bismarcka. 
Co za powód sprowadził p. Beunigseua 
do rezydencyi kanclerza i co tam ura­
dzono, o tóm nic zgoła nie wiadomo. 
Prasa niemiecka gubi się wskutek tego 
w mniej lub więcój prawdopodobnych do­
mysłach i stósowuie do swój stronniczój 
barwy wyraża radość lub obawę. Dawniój 
powiedzianoby od razu : „Pan Bennigsen 
zostanie ministrem“, ale dzisiaj już nawet 
prasa uarodowo-liberalna nie wierzy w 
możliwość powołania „wiecznego kandy­
data ministeryalnego“, ponieważ tak czę­
sto spotykał ją zawód. Zdaje się więc, 
że jedynym celem konfereucyi dwóch tych 
mężów stanu było uregulowanie tak na- 
prężonój sytuacyi wewnętrznej stronnictw 
środkowych ze względu na zbliżające się 
wybory.

P. Bennigsen, zrażony niepowodzenia­
mi stronnictwa swego w ostatnich latach, 
dopiero niedawno temu i to na wyłączne 
życzenie księcia Bismarcka przyjął na 
nowo mandat poselski do parlamentu, ale 
dotąd trzymał się przy obradach parlamen­
tarnych więcój na uboczu. Natomiast do sej­
mu pruskiego ponownie mandatu nie przy­
jął. Tak samo postąpił i drugi wy­
bitny przywódzca . narodowych libera­
łów, p. Miąuel, który jedynie w Izbie pa­
nów, gdzie zastępuje Frankfurt n. M., 
częściój głos zabierał. Ztąd też pochodziło, 
że stronnictwo harod.-liberalne, posiadające 
po za tymi dwoma mężaminie zbyt wielu 
wybitniejszych mówców w sejmie pruskim, 
pomimo wielkiój protekcyi rządu dotąd 
ani części dawnego znaczenia faktycznie 
odzyskać nie zdołało. Może więc pragnął 
książę Bismarck nakłonić p. Bennigsena 
do przyjęcia mandatu sejmowego i do 
czynniejszego działania w obu ciałach 
prawodawczych.

Stosunki wewnętrzne kartelu sejmowego 
są rzeczywiście na razie opłakane. Narodowi 
liberałowie żądają, o ile się zdaje, więcej, 
niż im książę Bismarck udzielićby pra­
gnął, a konserwatyści o dobrowoluych 
ustępstwach na korzyść przeciwników na­
wet słyszeć nie chcą. A tymczasem wy­
bory się zbliżają i jeżeli niezgoda dzi­
siejsza dłużej jeszcze potrwa, łatwo wy­
paść mogą na korzyść stronnictw opozy- 
cyi. Tego się też widocznie książę 
Bismarck obawia i dla tego zamierza 
użyć wpływów p. Bennigsena do złago­
dzenia sporu i pomyślnego załatwienia 
zatargów wyborczych.

przyjaciela, sieczną bronią walili bez pa­
mięci na wszystkie strony.

Dziembowski jakby odżył w tym boju. 
Wysoka jego postać górowała nad całym 
oddziałem — twarz promieniała rycer­
skim zachwytem; olbrzymim mieczem 
siekł w prawo i w lewo, aż strumienie 
krwi do koła tryskały. Obok niego Rym- 
sza i Sołokaj sekundowali mu dzielnie a 
opodal Tukałło rozprawiał się mężnie z 
jakimś wysokim a straszliwie mizernym 
rycerzem.

— Toś ty jest pewno ów Angiel- 
czyk — wołał pan Tukałło gromkim 
głosem — co muszkietyerów mnożysz z 
drzewa — a ja cię tu umityguję natych­
miast !

I unosząc się na swoim wierzchowcu, 
siekł szablicą rycerza — ale ten lubo tak 
mizernie wyglądał, miał snaó na sobie 
zbroję znakomitą, od którój ciosy Tu- 
kałły odbijały się bez skutku, władał zaś 
tak zręcznie swoim mieczem, że niejedno­
krotnie imcipan Baltazar, jeno zręcznym 
skokiem ratował się od ciężkiego ciosu.... 
Wszakże ta pojedynkowa walka w po­
wszechnym tumulcie, nużyła coraz więcej 
otyłego szlachcica, któremu już inni z bo­
ku zaczynali grozić, a kule nad czołem 
świstały, jedna zaś nawet lekko drasnęła 
go w ramię.

— Ja tu z tobą — wołał rozjuszony 
— czasu tracić nie myślę! a skoro szabla 
twoich kości nie chce, to cię rohatyną 
pomacam....
. I nagle porwawszy kopią, jak piorun 
spadł na chudego rycerza, godząc go w 
pierś z całą siłą.

Rycerz się zachwiał na koniu i wstecz 
padał.

I — Już cię nie opuszczę łubko! —

Tak sobie tłoraaczy powód odwiedziu 
p. Bennigsena prasa uiezależua i tak tóż 
jedynie tłomaczyć je sobie można. W ka­
żdym razie są odwiedziny te wyraźnym 
dowodem, że wewnętrzna polityka i nadal 
pójdzie torem „środkowym.“

Kolonie niemieckie w Afryce.
Woluomyślna „Freisinnige Ztg.,“ or­

gan Eugeniusza Richtera, poświęca od 
czasu do czasu obszerne, ze znajomością 
rzeczy napisane artykuły nowym nabytkom 
niemieckim na wybrzeżach afrykańskich, 
zastauaw.ając się równocześnie uad ich 
wartością i nad korzyściami, jakie uspra- 
wiedliwićby mogły ich nabycie. P. Ri­
chter nie zapatruje się na całą sprawę 
kolonialną przez pryzmat nieomylności 
zewnętrznój polityki niemieckiój, ani nie 
podziela zapału zagorzałych kolonizato­
rów, którzy nabycie zamorskich dzielnic 
uważali za konieczne do dopełnienia wiel­
kości Niemiec, to też rezultat jego spo­
strzeżeń , opartych na sprawozdaniach 
urzędowych albo tóż referatach wiarogo- 
dnych podróżników jest bardzo smutny 
i dałby się w tych kilku mniój więcój 
streścić słowach: Kolonie niemieckie w 
Afryce są i będą prawdopodobnie długo 
jeszcze jedynie drogą a nieopłacającą się 
zabawką.

Z całą bezstronnością uznaje zresztą 
organ wolnomyślny zasługi, jakie rząd 
niemiecki zdobył sobie około naukowego 
zbadania i otwarcia zaanektowanych dziel­
nic, wysyłając kosztem swoim w głąb 
kraju coraz to nowe ekspedycye nauko­
we. Ale gdy doliczymy kwotę, wyda­
waną corocznie na ich wyekwipowanie, 
do kosztów drogiej administracyi afry­
kańskich kolonii, to przekonamy się, że 
nawet i naukowe korzyści nie zrówno­
ważą strat, jakie skarb rzeszy ponosi 
w skutek aueksyi puszcz afrykańskich.

W ostatnim numerze rozwodzi się 
„Freisinnige Ztg.“ o położonej na tak 
zwanóm „uiewolniczem“ wybrzeżu Afryki, 
kolonii Togo, gdzie wręcz auormalne pa­
nować mają stosunki. Zestawiając na- 
samprzód pobieżnie wszelkie wysłane i 
wysiać się mające ekspedycye rządowe 
do wnętrza kraju, pisze organ p. Richtera 
jak następuje:

„Bezwątpienia dostarczą nam rzeczone 
ekspedycye wielu przyczynków do dokła­
dnego poznania kraju, ale ekonomiczna 
wartość jego pozostanie i nadal wąt­
pliwą. Ogólnie bowiem stwierdzono, że 
handel niemiecki na wybrzeżu kolonii 
Togo, począwszy od roku 1884, a więc 
od chwili anueksyi ustawicznie upadał. 
Dziś znajduje się tamże jedyny jeden 
kupiec niemiecki. Jest to zastępca 
bremeńskiej firmy „Fr M. Wiktor Söhne,“ 
pan Brandt. Faktoryą iunój firmy nie­
mieckiój pp. Woelbera i Brohna z Ham­
burga zarządza murzyn.

„Na tak słabej podstawie handlowój 
na wybrzeżu nie może się zresztą rozwi­
nąć więcej ożywiony handel z wnętrzem 
kraju, zwłaszcza, że potrzeby krajowców 
są dotąd jeszcze bardzo skromne i ogra­
niczają się wyłącznie na trunki, tytan, 
strzelby i proch, za co dostarczają olej 
palmowy i orzechy kokosowe (Kopra). 
Ale powyżej wymienione artykuły przy­
wozu są bardzo niebezpieczne; im więcej 
bowiem dostarczają kupcy niemieccy kra­
jowcom broni, prochu i okowity, tóm tru- 
dniejszem będzie dla władz niemieckich 
panowanie i utzymanie porządku.

„Na straży władzy i powagi niemie­
ckiej stoi w krainie Togo były feldfebel 
gwardyi von Pietrowsky, który, jeżeli nie 
choruje na nieuniknioną febrę, (na którą 
umarł poprzednik jego Bilcke) ćwiczy 
oddział czarnych żołnierzy policyjnych

wrzasnął imcipan Tukałło i cofając się 
nieco, ponownie dzidą w bok przeciwnika 
grzmotnął — tak trafnie, iż ostrze całe 
się schowało.

Rycerz miecz z dłoni wypuścił, obie 
ręce podniósł do góry, jęknął przeraźliwie 
i na ziemię się zwalił w kurczach śmier­
telnych.

A w tymże momencie Dziembowski 
widząc snąć, że pomimo męstwa swoich 
żołnierzy, przeważaj ącój liczbie rady dać 
nie zdołała — dał znak umówiony.

— Jezus! Marya! — krzyknął — 
za mną!

I zwracając w miejscu konia, począł 
się cofać całym pędem.

Pan Tukałło byłby chętnie pozostał 
jeszcze, bo go owa wiktorya nad Angiel- 
czykiem odniesiona, mocno rozgrzała, ale 
pociągnięty niemal przemocą przez innych, 
podążył za chorążym.

W przerzedzonych szeregach nieprzy­
jacielskich, zapanowało na chwilę zdumie­
nie z tój niespodziewanej ucieczki. Ale 
wnet, nie domyślając się wybiegu, chcąc 
zaś z mniemanej swój wiktoryi skorzy­
stać, uszykowano się porządnie i puszczo­
no w pogoń.

Chorąży tymczasem dążył tam, kędy 
za wzgórkiem stało ukrytych kilkadzie­
siąt jezdnych ochotników królewica Ka­
zimierza z umysłu tam postawionych, aby 
w każdym wypadku pomoc dać mogli. 
I dawnym obyczajem lisowskich żołnie­
rzy, gdy moment był stosowny, a do owej 
zasadzki zbliżono się już dostatecznie, 
znowu nagle się zwrócił i z krzykiem na­
tarł na goniących. W tej chwili ruszyli 
się ochotnicy z za wzgórka, na wezwa­
nie Rymszy, i pod jego komendą z dru- 
giój strony wpadli na Szwedów, którzy

(Haussów). Pan ten pozyskał już sobie 
wśród podwładnych swoich honorowy 
przydomek „Sosou (mąż, który wiele i 
tęgo bije). Pierwszy ten oddział niemie- 
cko-afrykańskich wojsk biega boso, w 
białych płóciennych bluzach, takich sa­
mych szarawarach i czerwonych czapkach 
z niebieskim kutasem. Uzbrojonym jest w 
karabiny systemu Mausera. Utrzymanie 
oddziału tego kosztuje rocznie 24,000 m. 
Koszta te pokryte być mają z nowo za­
prowadzonych ceł wehodowych, których 
dochody obliczono na rok 1888/89 ua 
75,000 m. Ale wątpić należy, czy na­
wet i ta drobna kwota wpłynie do skar­
bu kolonialnego, ponieważ sąsiednie kolo­
nie angielskie i francuzkie mnóstwo nie oclo­
nych artykułów wysyłają do wnętrza za­
boru niemieckiego, gdzie wszelka kontro­
la celna jest wręcz niemożliwą. Urzędni­
kiem celnym niemieckim jest pan Dauk- 
wart, który stoi na czele oddziału czar­
nych strażników i sporój liczby najętych 
murzyńskich robotuików, wioślarzy, tra­
garzy i t. d. Przypuszczalne dochody 
celne starczyć mają i na utrzymanie te­
goż personału, jako tóż na częściowe u- 
trzymanie lekarza (obecnie dr. Wicke).

„Komisarzem rządowym był do roku 
zeszłego asesor dr. Falckenthal, który 
obecnie jest asesorem rejencyjnym w Szcze­
cinie. Następcą jego mianowany został 
syn eksministra Puttkamera. Młody ten. 
człowiek był dotąd kanclerzem, (drugim, 
urzędnikiem) kolonii kameruńskiój i po­
bierał tamże 12,000 mrk. Dzisiaj pobiera, 
na nowym swym urzędzie 18,000 mrk. 
Do pomocy dodano mu sekretarza p. 
Grade, z pensyą 7500 mrk., który atoli 
zaraz po przybyciu swojem tak ciężko na 
febrę zachorował, że niebawem kolonią 
opuścił. Trzecim urzędnikiem jest woźny 
z pensyą 2500 mrk. Na inne koszta, 
administracyi przeznaczono rocznie 18,000 
mrk., a wszystko to płaci skarb rzeszy 
niemieckiój.

„Dotąd rząd ani na kolonią kame- 
ruńską ani na kolonią Togo nie znalazł 
stowarzyszeń kolonialnych, jakie n. p. 
istnieją w wschodnich afrykańskich po­
siadłościach, a któreby wraz z prawami 
zwierzcbniczemi przyjęły na siebie i ko­
szta admiuistracyi. Jest to wogóle cha« 
rakterystycznóm, iż dotąd jedynie tam 
udało się utworzyć podobne stowarzy­
szenia kolonialne jak u. p. Nowej Gwi­
nei, gdzie nie istniały jeszcze faktorye 
niemieckie i stosunki tamtejsze w kołach 
finansowych zupełuie były nieznane. Sto­
warzyszenia te zawięzywano przytóm nie 
w miastach portowych, tylko w Berlinie. 
Im bliżej morza, tóm mniój widocznie 
ochoty do brania udziału w tego rodzaju 
przedsiębiorstwach“.

Szkoła Indowa a Kośdił w Anstrji
i trzy najnowsze wnioski szkolne.

(Ciąg dalszy.)
§ 7. Książki szkolne do użytku szkół 

ludowych i średnich, tudzież po zakła­
dach nauczycielskich muszą być potwier­
dzone od władzy powołanój ustawą ni­
niejszą do kierownictwa i nadzoru nauki.

Podręczniki religijne atoli mogą je­
dnak dopiero wtedy otrzymać aprobatę, 
jeśli takowe uzna za dozwolone odnośna 
wyższa władza wyznaniowa.

§ 8. Dochody z funduszu szkół nor­
malnych, z funduszu naukowego i z in­
nych dla celów naukowych przeznaczo­
nych, będą obracane bez względu u a wy­
znanie, chyba że są przeznaczone dla 
uczestników pewnego wyznania.

§ 9. Państwo sprawuje najwyższe 
kierownictwo i nadzór nad całern nau-

tak z dwóch boków wzięci, wnet szyk 
swój złamali i w dzikiój rozsypce pierz- 
chnęli, pozostawiwszy wielu ze swoich na 
placu.

— To mi się mocno spodobało — 
mówił imćp. Tukałło wracając z Dziem­
bowskim do obozu — i widzę, że wasz 
lisowski sposób wojowania dobry jest, 
zwłaszcza zaś mnie kontentuje, żem owe­
go Angielczyka przeklół, który muszkie­
tyerów z drewna wyprowadzał.

— A jakże waść wiesz, że to był 
ów Augielczyk? spytał śmiejąc się cho­
rąży.

— Bo widocznie czarodziój był — 
odparł p. Baltazar z powagą — kości 
miał jeno i skórę ua sobie, ale twarde 
jak z żelaza a mieczem sprawnie robił, 
wyglądał zaś mizernie jak każdy Angiel- 
czyk i twarz miał bardzo długą i głu­
pią, po której językiem dziwnie zamia­
tał, gdym go rohatyną w bok łaskotał... 
Goś tóż przemawiał do mnie, gdym mu 
perswadował, że umrzeć musi, ale cale 
nie po ludzku: połowę słów łykał, a 
zresztą syczał tak jak gęś, gdy się prze­
straszy...

W obozie tymczasem ruch był już 
wielki. Na odgłos wystrzałów i walki 
całe rycerstwo stanęło pod bronią. Król 
i królewic przypatrywali się ze wzgór­
ka zapasom Lisowczyków i Tukałły z 
zasadzką a widząe pierzchających, chcieli 
już wyprowadzić posiłki, gdy w tymże 
momencie szala zwycięztwa z pomocą 
ochotników królewica, stanowczo na ko­
rzyść chorążego się przechyliła. Sam 
Król zbliżył się ku wracającym, win­
szując wiktoryi, ale zarazem pytając o 
powód utarczki.

(Ciąg dalszy nastąpi).



czaniem i wychowaniem przez minister­
stwo oświaty.

§ 10. Do kierownictwa i nadzoru 
nad wychowaniem, potem nad szkołami 
iudowemi i uauczycielskiemi zakładami, 
przeznacza się w każdym królestwie 
i kraju:

a) krajową radę szkólną, która jest 
najwyższą krajową władzą szkólną,

b) rady szkolne powiatowe (okręgowe) 
na każdy okręg szkolny,

c) rady szkólne miejscowe dla każdej 
gminy szkólnój.

Ustawodawstwo krajowe podzieli kraj 
cały na okręgi szkólne.

§ 11. Na wymienione w § 10 władze 
przejdzie bez uwłaczauia przepisom § 2 
dotychczasowy zakres duchownych i 
świeckich władz szkóluych, a mianowicie:

a) władzy krajowój, kościelnych wyż­
szych władz i wyższych nadzorów 
szkólnych,

b) administracyjnych władz powiato­
wych i okręgowych nadzorów szkólnych,

c) miejscowych duszpasterzy i miej­
scowych nadzorców szkóluych.

§ 12) Do krajowój rady szkólućj po­
wołuje się pod przewodnictwem namie­
stnika lub jego zastępcy członków admi­
nistracyjnej władzy krajowój, zastępców 
wydziału krajowego, duchownych wyznań 
w kraju istniejących i ludzi fachowych 
w zawodzie nauczycielskim.

Krajowe ustawodawstwo ustanowi 
oznaczone § 10 lit. b) i c) powiatowe i 
miejscowe rady szkólne.

§ 13) Krajowe ustawodawstwo wyda 
bliższe postanowienia dotyczące składu i 
zarządzenia krajowych, powiatowych i 
miejscowych rad szkólnych, dalej co do 
ograniczenia ich zakresu dotychczasowego, 
tudzież co do przeniesieuia zakresu od 
duchownych i świeckich władz szkólnych 
na radę krajową, powiatową i miejscową.

Niemniój tóż oznaczy krajowe usta­
wodawstwo, czy i o ile wyjątkowo wejdą 
do krajowój rady szkólnój delegaci z wa­
żniejszych gmin.

§ 14) Z dniem ogłoszenia niniejszój 
ustawy nabędą mocy obowięzującój §§ 1, 
2, 3, 4, 5, 6, 8 i 9 a ustają obowięzy- 
waó wszystkie dotychczas obowięzujące 
ustawy i rozporządzenia niezgodne z po- 
wyższemi paragrafami. Najwyższym po­
stanowieniem z dnia 25/6 1867 wydany 
regulamin o utworzeniu krajowój rady 
szkólnój dla Galicyi, Lodomeryi i W. 
Księstwa Krakowskiego pozostaje nie 
tknięty w swój mocy prawnój.

Powyższa ustawa nastręcza następu­
jące uwagi.

Dotychczas państwo sprawowało kie­
rownictwo i nadzór nad szkołami ludo- 
wemi w równej mierze z Kościołem kato­
lickim w ten sposób, że organa Kościoła 
były oraz organami państwa i ten modus 
był uświęcony przez traktat międzynaro­
dowy, przez konkordat. Mocą § 1 wspo- 
mnianój ustawy Kościół został zrzucony 
z piedestału równorzędności z państwem 
i został mu poddanym w sferze kierowni­
ctwa i nadzoru nad szkołą nie za zgodą 
drugiój strony zawierającój konkordat, 
ani po wypowiedzeniu konkordatu, tylko 
w czasie, kiedy rzeczona ugoda jeszcze 
obowiązywała, a więc nielegalnie.

Sfera nauki religii i praktyk religij­
nych w szkołach, która dotychczas nale­
żała wyłącznie do kościoła, została teraz 
również podciągnięta pod ogólny nadzór 
i kierownictwo państwa (§ 1).

Na zasadzie, że najwyższe kierowni­
ctwo i nadzór nad szkołami miało wyko­
nywać państwo, rzeczona ustawa wiudy- 
kuje prawo wprowadzenia podręczników 
do nauki religii (§ 7).

Przez § 8 rzeczouój ustawy ustawo­
dawstwo pominąwszy, że nowy wyłom 
uczyniło w konkordacie, wyrządziło ma- 
teryalną krzywdę Kościołowi katolickie­
mu, albowiem fundusze szkólne będące 
niemal wyłączną jego własnością, prze­
znaczyło na cele wspólne wszystkich 
wyznań.J)

Tak więc w szeregu eksperymentów 
na polu szkólnictwa ustawodawstwo au- 
stryackie uczyniło w roku 1867 nowy 
zwrot, który jednak co do swój istoty nie 
może być właściwie nowym nazwanym, 
a to skutkiem hołdowania tój samój ten- 
dencyi, jakiej hołdowało już w przeszłym 
wieku ustawodawstwo austryackie na tóm 
polu

Kiedy za czasów Józefa II państwo 
wypowiadało, że wewnętrzne sprawy Ko­
ścioła pozostawia nietknięte a tylko ze­
wnętrzne stósunki pragnie uregulować, 
podobnie obecne ustawodawstwo zapra­
gnęło tylko, jak twierdzi, uregulować ze­
wnętrzne stósunki Kościoła katolickiego.2) 
Lecz przeprowadzając to, stawia się ono 
podobnie, jak józefinizm, na fałszywym

*) Każda prowincya w monarchii miała f 
dobnie jak fundusz religijny i fundusz szkól: 
własny, który zwano funduszem szkoły niemiecki 
w jaki zaś sposób fundusz ten powstał, o tt 
mówi dekret wyższo-austryackiego gubernium 
16/10 1821 1. 19,785 temi słowy: „Der deutsc 
Schnlfond wurde creirt mit dem Drittel oder <3 
Hälfte des Vermögens der aufgelösten Brudi 
schäften, mit den aus der Religionsfondskasse f 
die aufgehobenen Klöster und gesperrten Kircht 
und .ins den Kassen der bestehenden Gotteshaus 
zu leistenden Schulbeiträgen, und den auf Pi 
cessionen gemachten Stiftungen, mit den Beitrag 
aus den Verlassenschaften und mit einigen eigen 
Stiftungen.“

Cfr. Rieder: Handbuch der K. K. Geset 
und Verordnungen über geistliche Angelegenheit 
vom J. 1740 bis 1859. Wien 1848-1869. I. ] 
I- Th., p. 493, § 7.

_ 2) Dla tego 7 maja 1874 wyszła usiawa reg 
rająca stósunki Kościoła katolickiego. Nr. 6 
D. u. p.

gruncie, kieruje, się nieusprawiedliwioną 
zasadą. Na fałszywym gruncie stawia 
się z powodu, że uznaje istnienie i pra­
wa Kościoła a jednak wydaje ustawy, 
które go dotyczą, bez porozumienia się 
z nim; owszóm zerwawszy jednostronnie 
traktat z nim zawarty. Nieusprawiedli­
wioną zasadą się kieruje raz dla tego, że 
sobie przypisuje wyższość nad Kościołem 
katolickim, podczas gdy jest tylko jemu 
co najwyżśj współrzędne, a po wtóre dla 
tego, że to, co mu się podoba, uznaje za 
rzecz istotnie do jego sfery należącą, a 
co nie, to uważa za rzecz dodatkową.

Do rzeczy nie istotnie w sferę ko­
ścielną wchodzących uznało w roku 1867 
i 1868 szkoły ludowe w ogóle przez to, 
że wyparło z nich wpływ Kościoła a na­
wet co do nauki religii w nich przyzuało 
tylko pewien udział Kościołowi. Mimo to 
uznając istnienie i prawa Kościoła podobnie 
jak każdój uznanój społeczności religijnój 
nie może nie uznać, że one mają prawo 
niezaprzeczone i głos stanowczy w stano­
wieniu o tóm, co do ich istoty należy lub 
nienależy. Co do Kościoła katolickiego 
wspomnieliśmy, iż władza najwyższa w nim 
przez usta ś. p. Piusa IX orzekła, iż 
szkoły ludowp, w których się wychowują 
dzieci katolickie, należą do sfery Kościoła 
pod względem zasad, w jakich odby­
wa się wychowanie dzieci, pod wzglę­
dem zaś przedmiotu religii całkowicie i 
wyłącznie wchodzą w zakres Kościoła; 
ustawodawstwo austryackie zatóm sprze­
ciwiając się temu, sprzeciwia się Kościo­
łowi i odbiera mu jego niezaprzeczone 
prawo. Uzasadnione jest zatóm zdanie, 
że zostaje ono na tym samym gruncie, co 
ustawodawstwo józefińskie, że zatóm co­
fnęło się ono o lat sto wstecz jedynie 
w tym celu, by zamanifestować wyższość 
państwa nad Kościołem, stanąwszy zaś 
raz na tój zasadzie, wznieca obawy, ażali 
nie zechce postępować dalój w tym kie­
runku.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Korespomtencye Kiirysra Poza.
Kraków, 12 sierpnia. 

(Handel ludźmi.)
(□) Wycliodźtwo do Ameryki, które 

w ostatnich czasach społeczną siłę naszą 
w wysokim stopniu podkopywać już za­
częło, wywołało nareszcie groźuością roz­
miarów, jakie przybierało, stosowną czyn­
ność rządu austryackiego. Bodźca rządowi 
dodała podobno w tej sprawie okoliczność, 
że do wychodźtwa zaczęła w ostatnich 
czasach zabierać się wielka liczba rezer­
wistów, na których w organizacyi armii 
austryackiój znaczna część siły bojowej 
polega.

Przyznać należy, że skoro tylko ener­
giczne wkroczenie w tę sprawę postano- 
wionem zostało, wzięto się do stosownego 
przeprowadzenia go nie tylko z całćm 
wytężeniem sił urzędniczych, ale nadto 
z niezwykłą zabiegliwością i ze zręcznem 
przygotowaniem rzeczy.

Komisya śledcza sądu Wadowickiego, 
jako miejscowego w okolicy najsilniejszego 
rozgałęzienia się agentur emigracyjnych 
w pobliżu nadgranicznej stacyi kolejowej 
w Oświęcimiu, porozumiała się z władzami 
policyjnemi, które znów ze swej strony 
niezwykłą rozwinęły czynność. Skutkiem 
takiego porozumienia się, odbyła się for­
malna i to dobrze ułożona i dzielnie prze­
prowadzona kampania przeciw dobrze znów 
ze swej strony zorganizowanym ajencyom 
emigracyjnym.

Dnia 9 b. m. obstawiono w okolicy 
Oświęcima o jednej i tej samej godzinie 
wszystkie podejrzane lokale i trzymano je 
w oblężeniu aż do chwili, w której komisya 
śledcza z kolei poszukiwania swe poczynić 
w nich mogła. Skutkiem tej operacyi 
wyszło na jaw, że agentury zorganizowane 
były jakby uprawnione jakie przedsiębior­
stwa, a urządzone na niezwykłe wielką 
miarę, działały z tak bezwstydną śmiało­
ścią, jaką tylko daje przesadna wiara w 
niedostateczną czujność władz policyjnych.

Głownem gniazdem ajencyi emigracyj­
nych był Oświęcim i przyległa mu okolica, 
wiarę zaś w łatwość uniknięcia oka poli­
cyjnego obudzał następujący zbieg rzeczy. 
Między dworcem kolei północnej (stacyi 
nadgranicznej) a samem miastem Oświę- 
cimem rozciąga się w długości kilkuset 
metrów przestrzeń należąca do odległej 
nieco ztamtąd wsi Brzezinki, na którą nie 
może przesięgać ani działanie władz miej­
skich oświęcimskich, ani czujność poste­
runku policyjnego, ustanowionego na dwor­
cu kolejowym. Policya należy tu do wsi 
Brzezinki, samej nad sobą czuwać nie- 
umiejącej.

Na tym to, jakby międzynarodowym 
gruncie utworzyły się dwie główne ajen- 
cye emigracyjne na całą Austryą, z któ­
rych jedna zwała się hamburską, druga 
bremeńską. Pierwsza mieściła się w ho­
telu Herza, szumnie, „hotel de Zator“ na­
zwanym, druga w wspaniale urządzonej 
willi Loewenberga.

Miano hotelu służyło tylko za pozór. 
Był to szynk prosty, z powodu położenia 
swego mało uczęszczany, z wejściem od 
reszty zabudowań ściśle odosobnionem; 
Willa zaś była własnością i mieszkaniem 
prywatnem zbogaconego na ajencyach emi­
gracyjnych Loewenberga.

Tak za hotelem zaś Herza, jak i za 
willą Loewenberga znajdowały się, jakoby 
przyległe zabudowania gospodarskie, ba­

raki dla emigrantów, mogące umieścić na 
raz do stu ludzi, różne biura, stajnie 
i składy. Tu to sprowadzano niepostrze­
żenie z różnych stron uwiedzioną ludność, 
kryto-jakby przed prześladującemi ją wła­
dzami, odzierano, wyzyskiwauo w naj­
rozmaitszy sposób i expedyowano do Ame­
ryki z zachowaniem wszelkich środków 
ostrożności. Wspierał ajencye te dzielnie 
restaurator dworca kolei północnej, który 
na swem stanowisku mógł mieć łatwo oko 
na wszystko. Po różnych zaś miastach 
i innych ogniskach komunikacyjnych miały 
ajencye oświęcimskie swe filie.

Dowody wszystkich tych zabiegów po­
chwycono szczęśliwie w miejscu ceutralnem 
całej organizacyi, w Oświęcimie, co spo­
wodowało już liczne aresztowania w różnych 
miastach austryackich; Kraków a bardziej 
jeszcze Podgórze, były też miejscami, gdzie 
pomienione filie rozwijały swą działalność.

Wyniknie ztąd monstrualna indagacya, 
która jak z jednej strony zajmować będzie 
swą efektowuością, tak z drugiej znów 
strony powinna przyczynić się stanowczo 
do uchylenia plagi nurtującej w tak nie­
bezpieczny sposób społeczeństwo uasze.

Wiedeń, 12 sierpnia.
(Rocznica. — Z Bułgaryi. — „Vaterland" a Bi­

skup Strossmayer.)
(???) W nowoczesnych dziejach Au­

stryi dzień dzisiejszy stanowi ważną ro­
cznicę. Dnia 12 sierpnia 1879 roku hr. 
Taaffe, który od marca tego roku był 
członkiem gabinetu dr. Stremayera, zo­
stał mianowany prezesem gabinetu. Na 
dziesiąty rok więc hr. Taaffe dzierży 
władzę w Austryi. Wszystkie dzienniki 
tutejsze rocznicy tój poświęcają artykuły 
wstępne, opozycyjne dowodzą, że pod 
rządami hr. Taaifego w Austryi wszystko 
zmieniło się na gorsze, natomiast organa 
pólurzędowe usiłują wykazać, że jeżeli 
się gabinet obecny utrzymał tak długo, 
to dla tego, ponieważ reprezentuje pro­
gram jedynie możliwój polityki austrya­
ckiój. Co do nas, to posłowie nasi od 
samego początku, często z wielkióm za­
parciem się własnych przekonań, często 
tóż w przeciwieństwie do głosów, odzy­
wających się na zgromadzeniach wybor­
czych w Galicyi, szczerze i usiluie popie­
rali hr. Taaifego i swoim wpływem zmu­
szali tóż inne frakcye prawicy do podo­
bnego zachowania się. Czynili to z 
przekonania, że istotnie główna myśl, w 
imię której utworzouy został gabinet hr. 
Taaifego, pogodzenie narodowości austrya- 
ckich, jest słuszuą i zbawienną. Spe- 
cyaluie galicyjski interes byłby może wy­
magał, aby nie troszcząc się o drugich, 
lecz przeciwnie wyzyskując spory dru­
gich, zdobyć szerszą autonomią, u. p. ta­
ką, jaką posiada Chorwacya. Atoli Ko­
lo polskie wyżej stawiało interes monar­
chii austryackiój, niż specyalny interes 
Galicyi. Tóm zachowaniem się niewąt­
pliwie w kołach dworskich i we wszyst­
kich wytrawnych kołach polityczuych 
zjednało sobie zaufanie i wdzięczność. 
O ile to oddziała na dalsze losy narodu 
naszego, okaże przyszłość.

Wczoraj wyruszył z Pesztu pierwszy 
pociąg pospieszny przez Zofią wprost do 
Carogrodu. Bardzo doniosły ten pod 
względem ekonomicznym fakt wykończe­
nia kolei wschodnich uświetnia pierwszą 
rocznicę przybycia księcia Ferdynanda 
do Zofii. Od czasu zjazdu monarchów w 
Peterbofie rozgłaszano różue plotki o nibyto 
bliskim upadku ks. Ferdynanda. Nawet 
niektóre tutejsze dzienniki, jak „Neue 
freie Presse,“ powtarzały je. Ale też 
„N. fr. Presse“ widziała się zmuszona 
odwołać owe plotki i zaznaczyć, że w 
rzeczywistości nie ma żadnego faktu, z 
któregoby można sądzić, że stanowisko 
księcia. Ferdynanda jest zachwianóm, jak 
to twierdziły depesze, pochodzące ze źró­
deł rosyjskich albo „panslawistycznych.“ 
Usiłowano przypisać wielką doniosłość 
okoliczności, że się opóźniło uwolnienie 
dwóch uwięzionych przez brygantów urzę­
dników kolei a poddanych austryackich. 
Panowie ci, którymi aż nadto opiekowała 
się część prasy tutejszój, tymczasem wró­
cili już do Zofii, a wypadki podobnego 
brygandażu wydarzają się nie tylko w 
Bulgaryi, lecz także w Grecyi, a nawet 
we Włoszech, choć ztąd nikt nie wypro­
wadza wniosku, że tam panuje anarchia. 
Bądź, jak bądź, sam fakt, że książę Fer­
dynand panuje w Zofii i że dokonał wiel­
kiego dzieła wykończenia kolei wscho- 
dniój jest dotkliwą porażką dla polityki 
rosyjskiój, a wielkióm zwycięstwem poli­
tyki rakuskiój.

Sposób, jakim „Vaterland“ broni Bi­
skupa Strossmayera, we wszystkich ko­
łach katolickich musi wywołać nader 
przykre wrażenie. Najprzód dziennik ten 
ową depeszę uważał za tak zdrożną, że 
nazwał ją przewrotnym wymysłem, teraz, 
zamiast stanowczo zganić tę najnowszą 
demonstracyą Biskupa dyakowarskiego, 
wyraźnym słowom, które były tóm wyra­
źniejsze, że depesza była adresowana do 
Pobiedonoscewa i Ignatiewa, podsuwa 
znaczenie, którego w tym związku mieć 
nie mogły. „Vaterland“ okazuje się w 
tym razie „plus russe que le Russe,“ 
gdyż nawet rząd petersburski wypiera 
się odpowiedzialności za demonstracye ki­
jowskie. Całkiem też nie słuszna zby­
wać zarzuty, czynione Biskupowi Stross- 
mayerowi tóm, że pochodzą ze źrólel 
„żydowskich.“ Przecież polskiej prasy, 
która z tego powodu wypowiedziała obu­
rzenie, nie podobna zaliczyć do „żydo-

wskiój,“ & zapewne też nikt nie zgodzi 
się na to, aby antysemityzm musiał być 
identyczny z podoiesieuiem Rosyi, prawo­
sławia, Chmielnickiego i t. d. Żałować 
tylko można, że Biskup katolicki dostar­
czył żydowskiej prasie tutejszój tym ra­
zem aż nadto ważnych powodów do za­
czepek.

ZIEMIE POLSKIE.
♦Unia w Rarańczu. Namie­

stnictwo zezwoliło, aby w Rarańczu osie­
dlił się jako duszpasterz stale duchowny 
obrządku grecko-katolickiego. Ksiądz Bi­
skup stanisławowski Julian Pełesz mia­
nował na tę posadę księdza Wojciecho­
wskiego, wikarego z Uścia Zielonego.

NIEMCY.
* Berlin, 13 sierpnia. Ojciec św. 

wystósował do komitetu, zajmującego się 
zwołaniem walnego wieca katolików nie­
mieckich, osobne breve, w którem wyraża 
radość swoją z powodu gorliwości nie­
mieckich katolików i przesyła całemu ze­
braniu apostolskie błogosławieństwo.

— Tegoroczny walny wiec prote­
stantów niemieckich odbędzie się dn. 10 
i 11 października w Bremenie.

— Marszałek hr. Moltke zwolniony 
został na własne żądanie z obowiązków 
szefa generalnego sztabu i otrzymał go­
dność przewodniczącego komisyi obrony 
krajowój. Szefem generalnego sztabu mia­
nowany został dotychczasowy generałkwa- 
termistrz armii Hr. Waldersee.

— Wybrany w Markirch w Alzacyi 
do sejmiku powiatowego Dr. Mühlenbeck, 
wystósował do wyborców swoich odezwę 
w języku francuzkim, w której bardzo 
ostro powstaje na najnowsze rozporządze­
nie paszportowe.

— W Monachium rozpoczął wczoraj 
swe posiedzenia kongres niemiecko-katoli- 
ckich stowarzyszeń i kongregacyi handlo­
wych. Równocześnie odbywa się tamże 
i wiec niemieckich rzemieślników', na któ­
rem obrady toczyć się będą głównie nad 
koniecznością przywrócenia egzaminów za­
wodowych.

— Ńord. Allg. Zty. donosiła przed 
kilku dniami, że cesarz Wilhelm uie po- 
jedzie do Alzacyi; na to odpowiada „Elssr. 
Journ.“ iż w dobrze poinformowanych 
alzackich kołach wojskowych spodziewają 
się przybycia cesarza Wilhelma napewno.

— Król portugalski przybył wczoraj 
do Berlina. Na cześć jego odbyła się 
dziś w parku zamku poczdamskiego, pa­
rada załogi tamtejszej.

— Berlin, 14 sierpnia. „Nord. Allg. 
Ztg.“ porusza raz jeszcze głośną w swoim 
czasie sprawę poturbowania studentów 
niemieckich w Belforcie i opisuje dalsze 
zajścia tegoż następstwa, które zdaniem 
organu kanclerskiego, lepiój charaktery­
zują dzisiejsze stosunki francuzkie, jak 
sam fakt napaści na spokojnych podró­
żnych. Jeden z poturbowanych studen­
tów, Mussmann, został wówczas kamie­
niem tak silnie zraniony, że na czas pe­
wien przerwać musiał studya i udać się 
do wód na kuracyą. Ze względu na to i na 
podstawie prawa z dn. 10 Vendémiaire 
roku 4-go zażądał od gminy Belfortu stó- 
sowuego wynagrodzenia za poniesioną 
szkodę. Atoli wszyscy adwokaci bel- 
fortcy odmówili przyjęcia mandatu, a 
uawet sąd belfortski nie chciał wyzna­
czyć urzędowego obrońcę. To samo uczy­
niło i wielu adwokatów paryskich, którym 
studenci sprawę tę powierzyć chcieli. Po­
mimo więc wyraźnie przysługującego im 
prawa nie otrzymają poszkodowani nale­
żącego im się słusznie wynagrodzenia. 
„Nordd. Allg. Ztg.“ konstatuje więc, że 
Niemcy we Francyi żadnego nie po­
siadają prawa, ponieważ przestępstwa 
względem Niemców nie odnoszą kary. 
Podobne wypadki dowodzą atoli wobec 
zagranicy, jak daleko szerzy się zdzicze­
nie we Francyi nawet i w Kołach pra­
wniczych. —

Tak rzecz całą przedstawia organ kanc­
lerski; czy słusznie? w to nie wchodzimy.

Wzrok Wielk. Księżnej Badeńskiej 
coraz więcej się poprawia. W tych dniach 
wyjedzie para Książęca do zamku Mainau 
położonym nad jeziorem bodeńskicm. *

WŁOCHY.
* W sprawie Różańca św. ogłasza 

kardynał Bianchi, prefekt kongregacyi św. 
rytów, osobne pismo, w którem na końcu 
czytamy, co następuje: „Co Ojciec św. 
celem podziękowania za odebrane i celem 
uproszenia nowych łask w dawniejszych 
latach za pomocą swych encyklik i dekre­
tów kongregacyi ś. rytów (20 sierpnia 1885, 
26 sierpnia 1886, 11 września 1887) rozpo­
rządził i zalecił co do błogiego w skutkach 
używania św. Różańca, mianowicie podczas 
całego miesiąca października, wszystko to 
rozporządza i zaleca także na rok bieżący. 
A ponieważ rozporządził niejedno celem 
pomnożenia liturgicznego kultu Najśw. 
Panny Różańcowej, przeto celem podnie­
sienia uroczystości przypadającego na pier­
wszą niedzielę w'Październiku święta Ró­
żańca odznaczył je osobnem officium 
i osobną mszą i rozkazał, aby to officium 
odmawiali księża tak świeccy, jak zakonni 
wedle tekstu, wydanego przez kongregacyą 
rytów.“

Wielkie majątki w Anglii.
(Ciąg dalszy.)

Dzisiej-ze nasze stosunki dowodzą nam aż 
nadto wymownie, jakie korzyści wypływają 
z urządzeń ordynackich i ustalenia własności 
ziemskiij w nienaruBzonćm ręku. Arystokra- 
cya angielska nie zaznała prób, które dziś 
dorzyuają szlachtę polską, zkądinąd zaś uspra­
wiedliwia ona swój byt usługami, jakie kra­
jowi swemu oddawać nie przestaje, okopuje 
bowiem zbytek miłosierdziem, a przywileje za­
chowane z przeszłości mądrćm ich użytkowa­
niem. Nie rzadko tćź owa arystokracya 
wprzęga się w armią zdobywczą pionierów 
oświaty i wiedzy ludzkićj, podróżników i mędr­
ców, usiłujących rozszerzyć zakres myśli czło­
wieka, lub onego doczesne dzierżawy. Sło­
wem pod każdym względem jest to instytucya 
dla Anglii szacowna, cokolwiek da się powie­
dzieć przeciw unieruchomieniu dostatków i 
nadmiernemu skupieniu ziemi w szczuplej ilo­
ści rąk.

Statystyka pod tym względem wyjątkowe 
podaje cyfry. Na ogólną ludność Anglii, 
Szkocyi i Irlandyi, liczących razem przeszło 
trzydzieści pięć milionów mieszkańców, znaj­
dujemy zaledwie 200,000 właścicieli ziem­
skich ! Kiedy we Francyi co drugi człowiek, 
a w Stanach Zjednoczonych co trzeci byt swój 
opiera na glebie i rolnictwie, w Anglii na 
26 rodzin jedna tylko własuy posiada zagon. 
Stosunek ten nieproporcyonalny mógłby wyro- 
dzić straszne społeczne przełomy i klęski, 
zważywszy na ogromne zaludnienie, któremu 
tylko dorównuje bogata Gangesu doliua lub 
kilka prowincyi chińskich, gdyby Anglia się 
nie była zamieniła od lat kilkudziesięciu w 
jednę olbrzymią kuźnią. Zamiast się rozpo­
ścierać na powierzchni, która prędzej lub pó- 
źuićj musiałaby się dla rosnącćj ludności oka­
zać zbyt ciasną, mieszkańcy Anglii zstąpili 
w głąb własnćj ziemi, aby zaczerpnąć z jej 
łona nowych środków utrzymania i wzbogace­
nia. Obliczono niedawno roczny dochód ta­
mecznych kopalni węgla; równał się on przed 
spadkiem cen zboża do plonu stu milionów 
hektarów, czyli jednem słowem do przestrzeni 
Stanów Zjednoczonych, obsianych całkowicie 
zbożem. Nie dziw też, iż po tej anneksyi 
wewnętrznej, którą spowodowały zdobycze 
pary i wielkie wynalazki naszego stulecia, 
ludność robocza jęła wzrastać w niebywały 
sposób, podczas gdy ludność rolnicza prędzej 
ulegała pewnemu zastojowi. Miasta fabryczne 
o kilku tysiącach mieszkańców dochodzą 
rychło do milionowego znaczenia i liczby. 
Mnożą się przedsiębiorstwa i odkrycia wzbo­
gacające kraj cały i pojedyńcze osobistości. 
Nie od razu Kraków zbudowany, nie za je­
dnym zamachem nowe udoskonalenia przt my­
ślowe dają się zastósować. Ślepa macanina, 
na którą dziś patrzymy w dziedzinie powie- 
trzućj żeglugi, stale się znaczy na każdój 
drodze postępu, przy każdym nowym wyna­
lazku. Wystarczy tu przypomnieć wyznania 
p. Holdena, właściciela bodaj największych 
warsztatów tkackich w Anglii, a wynalazcę 
nowego, ulepszonego sposobu czesania wełny. 
W obec osobnej komisyi poświadczył on, iż 
obliczyć należy na dwa miliony funtów szter- 
lingów koszta wieloletnich prób i poszukiwań, 
które dopiero on uwieńczyć zdołał pomyślnym 
skutkiem. Jak dalece się swem odkryciem 
wzbogacił, najlepićj nam cyfry wykazać po­
trafią. Żadnego w początkach swego zawodu 
nie posiadając majątku, p. Holden stoi dziś 
na czele trzech olbrzymich warsztatów zaj­
mujących około czterech tysięcy robotników, 
w których 546 czesalui mechanicznych wełny 
zastępuje robotę 140,000 rąk ludzkich.

Atoli nie sam tylko przyrost wewnę­
trznego przemysłu mógł był wzbogacić Anglią. 
Należało znaleść drogi odbytu i międzynaro­
dowych komunikacyi. Oczywiście i na tej 
drodze nie brakło śmialnch przedsiębiorców. 
Tomasz Brassey, nr. w r. 1805, rychło od­
gadł znaczenie kolei żelaznych w przyszłości, 
a zaprzyjaźniwszy się z sławnym inżynierem 
Stephensonem ujął niebawem w swą rękę 
budowę nowych dróg żelaznych, gdziekolwiek 
takowe powstać miały. Już w r. 1845 
uznano w nim największego w tym kierunku 
przedsiębiorcę. Prócz miejscowych w Anglii 
kolei, budował takowe we Francyi, Austryi, 
Indyach, Kanadzie i Polsce.

Pod koniec życia przyznawał, iż dokonał 
robót kolejowych za 160 milionów funtów, co 
się równa kilku miliardom marek. Dawał 
chleb i zarobek 80,000 robotników, a nie­
słychaną śmiałością zażegnywał najgroźniejsze 
finansowe burze. Pod tym względem przy­
toczyć się godzi jego postępowanie w roku 
1866, kiedy bankructwo pewnego domu ban­
kowego w Londynie i wojna Prus z Anstryą, 
o mało co jego własną nie sprowadziły ruinę. 
Jedyny środek oddalenia klęski widział To­
masz Brassey w przyspieszeniu budowy jednej 
z kolei galicyjskich. Oddając ją bowiem 
przed terminem, wraz odzyskiwał kaucyą i 
mógł odebrać częściowy zwrot podjętych na­
kładów i robót. Ale jak tu utrzymać ro­
botników, jak im wypłacać należytość, kiedy 
plac operacyi wojennych odcinał głównego 
kierownika od linii rozpoczętej w Galicyi ? 
Każda zwloką w wypłacie mogła robotników 
wzburzyć, zniechęcić, rozproszyć. Cóż robi 
Brassey ? realizuje we Wiedniu milion we 
metalikach i postanawia z tym skarbem do Lwo­
wa bądź co bądź pospieszyć. Ale jakże się 
tu przedrzeć przez linią bojową, jak się od­
ważyć po drodze żelaznej zniszczonej wojną? 
Urzędnicy kolejowi stanowczo odmawiali po­
mocy w tak niepewnem przedsięwzięciu. Na­
reszcie znalazł się pewien maszynista, który 
za znaczne wynagrodzenie i objetnicę doży­
wotniej pensyi wypłacalnej żonie i dzieciom 
w razie gdyby zginął, podjął się niebezpie­
cznego polecenia. Wynaleziono starą loko­
motywę, którą jako tako opancerowano szyna-



wi żelaznemi i całą siłą pary wypuszczono 
ku Lwowowi. Mimo gęstych stizałów forpocziów 
(ruskich, pędzący z szaloną szybkością paro­
wóz przedarł się szczęśliwie i na czas- stanął 
w Lwowie, aby zapobiedz bezrobociu i za- 
żpgn: ć, groźne bankructwo przedsiębiorstw 
Brasseya, którego upadłość byłaby się odbiła 
klęską po najdalszych świata kresach.

Jeśli Brassey opanował drogi żelazne, Sa­
mu-1 Eunard już w r. 1838 przeczuł zna­
czenie ustalonych komunikacyi między Anglią 
a Ameryką, za pomocą regularnie krążących 
po Atlantyku parostatków. Zawiązał tedy 
sławną kompanią, która po dziś dzień nosi 
miano: Eunard Steamship Company. Zwią­
zek ten głównie się przyczynił do rozwoju 
żeglugi parowój. Doskonałość mechaniki po­
zwala dziś w 106 godzinach, a więc nie 
całym tygodniu, z starego do nowego dopły­
nąć świata. 8tatki Ennarda nie samą atoli 
dogodnością urządzeń się odznaczają. Główną 
ich zaletą i sławą jest bezpieczeństwo po­
dróżnym zapewnione starannością budowy, 
doskonałością służby i kierownictwa. Acz ta 
jedna linia i kompauia rok rocznie przez 
Atlantyk przewozi de stu tysięcy podróżnych 
od lat czterdziestu nie straciła ona ani je­
dnego statku, nie zapisała żadnój katastrofy, 
nie opłakała przypadkowego zatopienia żadne­
go człowieka, choć rok rocznie 264 razy jśj 
parowce uskuteczniają atlantycką żeglugę. 
Wielką tedy zasługą Samuela Ennarda jest 
przedi-wszystkićm ta jego staranność w za­
pewnieniu podróżnikom jak największego bez­
pieczeństwa, i to za pomocą nie' tylko ko- 
sztownój a pewnćj budowy swych statków, 
lecz i znakomicie uorganizowanćj służby okrę- 
towćj i wyćwiczenie każdćj załogi w duchu 
poświęcenia i ładu. Kiedy w r. 1840 pier­
wsze Eunardowe statki przybiły do Bostonu, 
po czternastodniowśj żegludze, miasto takie 
zgotowało przyjęcie twórcy regularnych poczto­
wych z Europą stosunków, że w jednśj dobie 
p. Eunard dostał ni mniśj ni więcśj tylko 
1800 zaproszeń na tyleż obiadów ku jego 
czci wydanych. Wspólny bankiet zastąpił 
owe poszczególne uczty, ale nie mylił się 
instynkt amerykański, przeczuwający następ­
stwa uregulowania stosunków obu światów. 
Niebawem Europa wyrzuciła na wybrzeża 
Ameryki nadmiar swój ludności, a popęd na­
dany emigracyi za pomocą ułatwienia komu 
nikacyi, niebawem zagaił dla Stanów Zjedno­
czonych erę nie bywałego powodzenia. 

(Dokończenie nastąpi.)

liejicm, irtuincsonata i zayam

W sobotę komedya Aleksandra hr. Fredry 
„Wielki człowiek do małych interesów“.

W niedzielę obraz ludowy ze śpiewami 
„Nad przepaścią“.

We wtorek dnia 21 b. m. komedya Bli- 
ziii'-kit-go „Pan Damazy“.

* Chełmińska dyecezya. Ks. S c h w i n- 
k o w s k i, administrator parafii w Wocławin, 
przeniesiony jako wikary lokalny do Dąbrówki 
p d Kamieniem; ks. wikary Henryk O s s o- 
wski z Wejherowa do 8tar"gardn; ks, wi­
kary Żurawski z Kamienia do Wejhero­
wa a ks. Tomasz R a s c h k e został ustano­
wiony jako wikary w Kamieniu.

(X) 0 ś. p. prof. Ludwiku Gitzlerze 
pozwalam sobie przesłać następujące jeszcze 
szczegóły, jako interesujące może wielu jego 
przyjaciół z Księstwa naszego.

S. p. Ludwik Gitzler urodził się w Do­
brodzieniu (Gntentag) na Górnym Śląsku w 
r. 1811, w czasie zatćm, kiedy duch narodo­
wy na Śląsku nie był się jeszcze ockuął z 
letargu, w jakim spoczywał przez wieki całe. 
Straciwszy rodziców, którzy tylko po polsku 
mówili, chociaż dyalektem górno-śląskim, od­
dany do gimnazyum św. Macieja we Wrocła­
wiu — nie dziw, że nie czuł się — jak 
większa część inteligencyi górnośląskićj — 
wybitnym Polakiem, chociaż raz po raz bu­
dziło się w nim jakby poczucie narodowe. 
Kiedy bowiem po przeniesienin prof. Pnrky- 
nego, pierwszego kuratora Towarzystwa Lite- 
racko-Słowiańskiego, do Pragi, Towarzystwo 
to rozkazem ministeryalnym z dnia 7 kwie­
tnia 1853 r. zostało rozwiązane pod pozorem, 
iz pozostaje bez dozoru ze strony senatu uni­
wersyteckiego, ś. p. dr. Gitzler objął urząd 
kuratora nad Towarzystwem, przyczyniając 
się tśm samćm do dalszego istnienia tegoż. 
Urząd ten kuratora sprawował zmarły przez 
lat 6, t. j. aż do objęcia katedry literatury 
słowiańskićj przez ś. p. prof Cybulskiego; a 
i po śmierci ostatniego, kiedy powtórnie To­
warzystwo w tśm samem znajdowało się poło­
żeniu, w jakiśm było po odejściu Purkynego, 
ś. p. prof. Gitzler powtórnie objął urząd ku­
ratora, sprawując go aż do przybycia p. pro­
fesora Nehringa do Wrocławia. Pośredni­
ctwu ś. p. prof. dr. Gitzlera przypisać nale­
ży także wydanie „Ustaw Towarzystwa Li­
teracko-Słowiańskiego.“

Z katedry uniwersyteckiśj zawsze wystę­
pując sprawiedliwie, bez oglądania się na 
względy ludzkie, ostro potępiał kulturkampf i 
i krzywdy nam wyrządzane, a i w ostatniśj 
chorobie w gorączce kilka razy powtarzał: 
„in der Kirche zu Posen muss polnisch ge­
betet werden.“ Zdawało mu się snąć, że je.-t 
na katedrze i z niśj w słowach wyźćj wy­
mienionych, zdaje się, chciał potępić system 
dzisiejszego germanizowania nas na polu reli- 
gijnem. Chętnie wspierał jużto radą, jnżto 
cżynem uczącą się młodzież naszą na uniwer­
sytecie wrocławskim, chętnie rozmawiał po 
polsku.

Studya odprawiał ś. p. prof. Gitzler we 
Wrocławiu ; później po przeniesieniu się 
prof. Witte’go, którego zmarły uwielbiał, do 
Halli, podążył tamdotąd za swym profesorem 
młody a chciwy wiedzy student uniwersytecki. 
Zapał do nauki tak daleko go porywał, iż 
aby słyszeć także profesorów lipskich, młody 
student nie wahał się pieszo, gdyż środki 
pieniężne inaczej mu nie pozwalały, chodzić 
jednę noc z Halli do Lipska , by w’ następną 
wracać znowu do Halli, a czynił to przez 
czas dłuższy, dopóki wycieńczenie sił nie na­
bawiło go choroby. — Tak we Wrocławiu 
jako i w Halli odbierał pierwsze nagrody za 
prace konkursowe z pola prawniczego. O je­
dnej z takich nagród z rozrzewnieniem wspo­
minał ś. p. profesor Gitzler: „Nie miałem ani 
grosza, już kilka dni żywiłem się chlebem 
rozmoczonym we wodzie, a i tego w końcu 
zabrakło. Wtedy udałem się do Boga, w go- 
rącśj modlitwie prosząc go, by mnie nie 
opuścił. Kiedy klęczę modląc się, naraz puka 
ktoś i wchodzi pedel uniwersytecki z donie­
sieniem, iż praca moja konkursowa odebrała 
nagrodę i wyrobiła mi stypendynra rządowe.“ 

W r. 1835 jako 24 letni młodzieniec 
habilitował się ś. p. dr. Gitzler we Wrocła­
wiu jako docent prywatny, napisawszy wpierw 
pracę doktorską „de statu ecclesiae catholicae 
secundum jus Borussicum“, którą to pracę 
poświęcił ówczesnemu księciu Biskupowi Kar­
dynałowi Diepenbrockowi.

W roku 1843 mianowany został profese- 
rem nadzwyczajnym a w roku 1850 profeso­
rem zwyczajnym prawa. Wykładał głównie 
prawo kanoniczne, prócz tego prawo rzymskie 
i prawo pruskie (Allgem. Landrecht).

Jako docent wydał dla swych słuchaczów 
„Handbuch des gemeinen und prenssischen 
Kirchenrechts der Katholiken n, Evangelischen. 
Bieslau 1841. Prócz tego w roku 1855 na­
pisał : „Geschichte der Quellen des Kirchen­
rechts. Breslau.“ Nadto wydał kilka pomniej­
szych pism dla swych słuchaczów.

Przez lat przeszło 40 był zmarły prof. 
Gitzler radzcą konsystorskim i defensorem ma- 
trimoniornm we wszystkich instancyach. — 
Zmarły nie mało przyctynił się do podniesie­
nia ducha katolickiego wśród młodzieży uni­
wersyteckiśj ; do końca życia tym celem był 
członkiem towarzystw akademickich Unitas i 
Winfridia. Wynagradzając mu zasługi poło­
żone około tych towarzystw, kiedy zmarły 
przed 3 laty obchodził 50-letni jubileusz do- 
ktoryzacyi, uczciła go młodzież uniwersytecka 
korowodem z pochodniami. Wszystkie towa­
rzystwa katolickie, jako to : św. Bonifacego, 
św. Wincentego a Paulo, Towarzystwo opieki 
nad wypuszczonymi przestępcami, katolicka 
ochronka sierot zaliczały go jako swego członka. 
Zmaiły należał także do założycieli katolickiśj 
gazety „Schlesische Volks Zeitung,“ którśj 
redaktorem przez czas niejakiś był syn jego 
dr. Maksymilian Gitzler, zmarły przedwcześnie 
roku 1875. Od śmierci jedynego syna począł 
prof. Gitzler niedomagać, aż śmierć przerwała

Poziań, wtorek 14 sierpnia
* Doniesienia urzędowe. Król upoważnił 

prezydenta cesarskiego nrzędu patentowego, 
rzeczywistego tajnego radzcę legacyjnego Bo- 
jańowskiego do noszenia nadanego mu 
wielkiego krzyża c. k. orderu austryackiego 
Franciszka Józefa.

Wystawa obrazu Matejki: „Kościuszko 
pod Racławicami“* otwartą zostanie jutro 
dnia 15 b. m. w Bazarze.

Wystawa ta otwartą będzie codziennie od 
godziny 10 przed południem do 6 wieczorem, 
w niedziele zaś i święta od godziny 12 w po­
łudnie do 7 wieczorem.

Wstęp dla dorosłych 50 fen., dla uczniów 
i uczennic po 25 fen.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim 
otwarta co wtorek, czwartek i niedzielę ka­
żdego tygodnia od godziny 12 do 6 po po- 
łndnia.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.
/ Woda w Warcie. Z Pogorzelicy do­

nosi główny urząd celny iż stan wody wynosił 
tam wczoraj 1,49 m., dziś 1,52 m.

* Świetny meteor zajaśniał wczoraj po g< - 
dżinie 10 wieczorem na niebie. Z okolicy wozu 
wielkiego spadł on w kierunku północno-zacho­
dnim, znacząc silnem światłem swą drogę.

* Smutne rezultaty. W niedzielę po po­
łudniu zakradło iię kilku chłopaków w wieku 
od 13 do 15 lat na stokach fortecznych na 
gruszki. Przy rozdziale łupu w dołach pia­
skowych pod Szelągiem pobiło się z nich dwóch, 
przyczśm 15-letni chłopak Franciszek 8. za­
dał swemu 13-letniemu przeciwnikowi z ulicy 
Zydow.-kićj nożem ranę w brzuch. Młodego 
aspiranta do Rawicza aresztowano. Rannego 
odwieziono do lazaretu miejskiego; lekarze są­
dzą, że się go da utrzymać przy życiu.

* Sobotnia burza, która Poznań mało do 
tknęła, porobiła w dalszych, północnych oko­
licach znaczne szkody. Wczoraj doniesiono 
nam o szkodach przez nią zrządzonych w Obor­
nickiej, — z Pamiątkowa donoszą, że burza 
wywróciła tam przeszło 40 pięknych topoli i 
uszkodziła znaczną ilość drzew przy drogach 
i.w parku. Szczęściem, fornal wiozący psze­
nicę właśnie z alei topolowćj wyjechał, 'gdyż 
za nim już drzewa z trzaskiem się wywracały. 
Wicher jednak wóz przewrócił ; z ludzi, któ­
rzy na wozie się znajdowali, prócz fornala, który 
rękę złamał, nikt więcej nie został pokaleczony 
— Na żwirowce swarzędzkićj wyrwała burza 
około 80 wielkich topoli. Zwołano zaraz robotni­
ków, którzy drzewa pousuwali, aby wozy 
mogły przejeżdżać. Na żwirowce goślińskiej wy­
gląda tak samo. — Skoszone zboża wbił grad 
głęboko w ziemię. Woda ryczała przegonami
i ryła sobie w polach osobne rowy __Przed
bramą berlińską uderzył piorun w drzewo 
ogrodu realności pod nr. 8 i rozłupał je.

* Teatr polski w Inowrocławiu. W środę 
dnia 15 b. m. komedya Schdntana „Porwanie 
Babinek“.

W izwartek komedya Abrahamowicza 
,.JIąż z grzeczności“.

nić zasłużonego jego żywota 5 b, m. W po­
grzebie odbytym dnia 9 b. m. wzięła udział 
prawie cała inteligeneya wrocławska na czele 
ks. Biskup sufragan Gleich, obecni człon­
kowie kapituły, profesorowie uniwersyteccy, 
obecni we Wrocławiu studenci, między nimi 
członkowie Unitas i Winfridia w paradzie, 
mnóstwo osób rozmaitego stanu, tak iż Wro­
cław, jak pisze „Breslauer Zeituug“, już da­
wno nie widział tak wspaniałego pogrzebu. 
Nabożeństwo żałobne odprawił dnia następnego 
w kościele św. Mikołaja bratanek zmarłego, 
ks. W. Gitzler proboszcz z Soboty w Księ­
stwie.

* Stary kościół po Kartuzach w Gidlach, 
który na ruinę miał być skazany, został za­
mieniony na kościół parafialny i w tym roku 
staraniem ks. Kochanowicza gruntownie od­
restaurowany, kosztem rubli 30,000. Suma ta 
zebraną została z drobnych składek. W tśj 
samśj miejscowości starannie został odnowiony 
kościół dominikański staraniem ks. Gabryela 
Switalskiego, pochodzącego z Księstwa.

* Z Montreal w Kanadzie otrzymał na­
czelny prezes Prus Zachodnich pismo ostrze­
gające przed ajentami werbującymi lud 
do Zjednoczonych Stanów północnśj Ameryki. 
W piśmie tśm czytamy, że ajenci ci, aby 
obejść trudności, jakie obecnie stawiają wylą- 
dowującym w portach Zjednoczonych Stanów 
przybyszom, nie mającym dostatecznych zaso­
bów do początkowego życia, dyrygują swój 
transport tego żywego towaru na Kanadę, 
zkąd bez przeszkód przedostają go przez gra- 
i icę. Tii się rozpoczyna prawdziwa nę­
dza nieszczęśliwego ludu, gdyż zapóźno do­
wiadują się biedacy, żo mają jeszcze kilkaset 
mil do przebycia, aby się dostać do miejsca 
przeznaczenia. Brz grosza przy duszy stają 
się biedacy ciężarem tamtejszych Towarzystw. 
Największa część emigrantów pochodzi z 
Prus i W. Ks. Poznańskiego.

* Parcelacya. Do dóbr Rynkówki nale­
żące folwarki Rudolphshof, Cisowo 
i Bukowiny, własność pana Garmatera 
w Berlinie będą przez pełnomocnika jego pana 
Dąbrowskiego dnia 20 sierpnia parcelowane i 
sprzedawane u gościnnego p. Cichona w Je- 
żewnicy (Kronsfelde). Stacya kolei żelaznśj 
Twardagóra.

* Z Częstochowy donoszą, że dach na 
kaplicy Matki Boskiśj kryją obecnie blachą 
miedzianą, zaś wewnątrz kaplicy układają po­
sadzkę z płyt marmurowych, koloru białego i 
czarnego. Przed dwoma laty zostało odno­
wione kosztem rubli 5000 sklepieni« tśj ka­
plicy, na którśm bogata sztnkaterya barroko- 
wa wypukła została pozłocona, ale z biegiem 
czasu pozłocenie zupełnie zczerniało. Obecnie 
po raz drugi kościół poniesie kilkutysięczny 
wydatek na ponowne złocenie sztukateryi.

* Bezpłatna korespondeneya. Na stacyach 
kolei warszawskich zauważono, że przed odej­
ściem pociągów zjawia się kilku agentów, któ­
rzy na wagonach ze zbożem lub innemi pro­
duktami, kreślą po kilka lub kilkanaście wy­
razów w języku hebrajskim, i w ten sposób 
podają sobie na całym obszarze kraju hasła 
handlowe, giełdowe itp. wiadomości, czyli pro­
wadzą bezpłatną korespondencyą. Ponieważ 
jednak niektórzy agenci zapisywali kredą nie­
raz całą ścianę wagonu, przeto zwrócili uwagę 
władzy na swoją korespondencyą i służba ko­
lejowa otrzymała polecenie, ażeby wszystkie 
znaki i napisy, czynione kredą na wagonach 
były ścierane.

* Tegoroczny połów śledzi wypadł dotych­
czas bardzo licho. Z Emden, głównśj stacyi 
połowu śledzi, nadeszła wiadomość, że z 17 
statków, które wypłynęły na połów śledzi, nie 
powrócił dotychczas ani jeden; tymczasem w 
roku zeszłym o tym czasie powróciło już 7 
statków z 2287 beczkami śledzi.

* Omyłka drukarska. Jedna z gazet ame­
rykańskich podała następującą wiadomość: 
„Charles Johnsohn zawarł we środę związek 
małżeński z panną Fanny Yest. Do tśj chwili 
nie było jeszcze żadnych między nimi rozru­
chów, a dobrze poinformowani utrzymują, że 
i nie będzie“. — W następnym numerze re- 
dakeya donosi, że druga połowa tśj notatki 
należała do artykułu o strejku robotników i 
tylko przez pomyłkę zecera dostała się do no­
winy o powyższym ślubie.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 15go 
sierpnia Wniebowzięcie N. M. P.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 42. 
Zachód o godzinie 7 minut 25.

Pojutrze dnia 16go sierpnia św. Rocha 
wyznawcy.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 44. 
Zachód o godzinie 7 minut 23

Zakopane, 8 sierpnia 1888. 
(Dokończenie.)

Tutaj więc zdała od pola cierpień i walki 
na polu duchowśm, szukam tśj pociechy i szu­
kam tych miłych dźwięków naszśj mowy oj- 
czystśj. Dla tego jedna okoliczność nie mile 
mnie tutaj dotknęła. Możebyś nie uwierzył 
Czytelniku, że tutaj, gdzie potoki mowy oj- 
czystśj mogą rozlewać się szeroko i swobo­
dnie, wśród naszych gór ojczystych, usłyszysz 
mowę francuzką. Z początku zdawało mi się, 
gdym przelotnie ją słyszał, że i Francuzi 
przyjechali podziwiać nasze Tatry; myślałem 
sobie, a, to dobrze, że sława naszego Zakopa­
nego dotarła i do Francuzów, szukających wy­
gód u wód i mających wykwintne pod tym 
wyględem wymagania, a jednak znoszących 
niejedne niewygody, by nasze Tatry poznać. 
Ale gdzież tam 1 Gdyś się bliżśj przysłu­
chał, poznałeś zaraz po wymowie, że to Po­
lacy, łamiący się z językiem Gallów. Jaki 
cel właściwie to unikanie mowy ojczystśj 
mieć może, nie umiem sobie wytłómaczyć. 
Za Francuzów ich nikt nie weźmie, jeżeli 
może szukają swśj chluby w tśm, by za nich 
uchodzić, a, jeżeli chcą utaić się może przed 
innymi ze swemi myślami, to zdaje mi się,

że i ten cel chybiony, bo przypuścić mogą, 
że przynajmniej trzy czwarte tych osób, które 
tu d< t¡d przybywają, należy do sfer wykształco­
nych , które ich z pewnością zrozumi-ją. 
Czemuż więc na polskiśj ziemi, wśród pol­
skiego ludu, wśród polskich naszych gór, po­
toków i lasów polskim nie mówić językiem? 
Wszakże
„Miłą jest obca mowa, lecz milszą sto razy,
W którśjm pierwsze na świecie wymówił wyrazy, 
Drogą mi ona będzie a gdy śmierć w mym progu 
Zawita, polską mową polecę się Bogu!“

Wracając do opisu życia towarzyskiego 
tutaj, to, jak już wyżśj wspomniałem, jest 
ono bardzo urozmaicone i ożywione. W nie­
dzielę odbył się tu za staraniem p. hrabiny 
Edwardowśj Raczyńskiśj koncert amatorski, 
połączony z tywemi obrazami na dochód bu­
dującego się od kilku lat kościoła. Przedsta­
wienie to pod każdym względem bardzo się udało, 
a mianowicie menuet Paderewskiego, odegrany 
ze zrozumieniem i werwą przez jednę z ama­
torek, ogólny wywołał zapał, tak, że powtó­
rzony być musiał. Również żywe obrazy, 
układu p. W. Eliasza, przedstawiające sce­
ny z życia górali, nadzwyczaj publiczność za­
chwyciły, i nie dziw, wszakżeż w drugim mia­
nowicie obrazie, roztoczy! się przed tobą wi­
dok tak ponętny uroczych naszych góralek- 
amatorek, że oka odeń oderwać się nie 
dniało. Po koncercie nastąpiła zabawa z tań­
cami, —- wszystkie amatorki w swych góral­
skich strojach i na zabawie wystąpiły, że aż 
i serce biło ci żywiśj i raźniśj, gdy z taką 
góralką mogłeś się w pląsy puścić. Aż do 
trzeciśj w nocy nader ochoczo się bawiono. — 
Wczoraj dla niepogody odbyła się znowu o 5 
godzinie po południu zabawa z tańcami w ka­
synie, trwająca aż do godz. 10 wieczorem; dziś 
zaś miał się odbyć „Kiermasz“ (wenta) na 
obszarze wili Modrzejowskiśj, lecz dla niepo­
gody odłożony został na jeden z dni nastę­
pnych.

Jak już w jednśj z dawniejszśj korespon- 
dencyi wspomnieliście, osób w tym roku tutaj 
mniśj, niż w innych latach — i teraz nie 
wiele przybyło, bo część już też wyjechała. 
Bukiet młodych westalek naszego życia towa­
rzyskiego został w tych dniach wzbogacony 
kwiatkiem, wzrosłym na niwie wielkopolskiśj, 
a ujmującym wszystkich swym wdziękiem.

Swoboda tu we wszystkiśm panuje, a więc 
i w ubiorze. Nieznośny frak na banicyą 
skazany — ubiór spacerowy jest nbiorem i 
zabaw i wizyt, nawet i wybitniejszych osób. 
Dla tego tak tu miło, tak swobodnie, że na­
leżałoby się, by jak najwięcej osób z Księstwa 
tu przybywało, mianowicie, że życie tu nie 
drogie. Szczęśliwym będę, jeżeli temi kilku 
słowami, nie mogącemi naturalnie i w setnśj 
części oddać wyrazu tśj rozkoszy, jaką pobyt 
tutaj sprawia, jak najwięcśj osób zachęcę do 
odwiedzania Zakopanego. Dotychczas nie 
możua się skarżyć na brak osób z Księstwa, 
gdyż prócz osób w dawniejszej koresponden- 
cyi wymienionych, przybyli jeszcze pp. radz- 
costwo Hahnowie z Wągrowca, ks. proboszcz 
Janas ze Stawu, ostatni dla dokończenia ku- 
racyi zaczętśj w Morszynie p. Stryjem, ze 
solą morszyńską w kuferku, głównie pielę­
gnujący pieśń naszą polską w Zakopanem, 
pp. sędziostwo Węsierscy z Kościana, p. dr. 
Rzepnikowski z Lubawy, p. adwokat Woliń­
ski z Poznania i wielu innych.

Nadmieniam jeszcze w końcu, że ogólny 
dochód czysty z przedstawienia na cel budo­
wy kościoła przyniósł 653 zlr. W najbliż­
szym czasie odbyć się ma koncert na dochód 
szkoły rzeźbiarskiśj i koronkarskiej w Zako­
panem, dalśj na dochód oświaty ludowśj i 
schronisk w Tatrach. A.

Telegram prywatny
„Kury era Poznańskiego.“

Gniezno, 14 sierpnia. Wczoraj 
szalała straszliwa burza z gradem w oko­
licy Modliszewka, Gośeieszyna i Ławek 
(wsi należącój do kapituły gnieźuieńskiój). 
Wszystko spustoszone.

Wiedeń, 14 sierpnia. Półurzędowy 
„Fremdenblatt“ pisze z powodu ustąpie­
nia marszałka Moltkego: „Austrya nigdy 
nie zapoznawała wielkości hr. Moltkego, 
którego geniusz poznała w rzetelnój wal­
ce. Następnie podziwiała go, gdy przy 
boku królewskiego pana swego kie­
rował owym pochodem zwycięzkim przez 
Francyą. Na stanowisku prezesa komi- 
syi obrony krajowój, pozostanie Moltke 
w gronie mężów, po których Niemcy spo­
dziewają się zachowania zdobytój w krwa- 
wój walce wielkości. Następca jego jest 
dla armii austryackiej bardzo sympaty­
czną osobistością. Był on świadkiem 
wielkich naszych rewii wojskowych i 
zawsze względem armii tak ściśle z 
Niemcami sprzymierzonój monarchii na­
szej jak najszczersze okazywał uczucie. 
Gdy więc armia niemiecka wita zasłużo­
nego jenerała tego jako następcę hr. 
Moltkego, to my witamy go jako przyja­
ciela Austryi i jój armii.

Ostatnie wiadomości.
Walne zebranie założycieli Banku ziemskiego 
zagaił dziś o godzinie 3/& prezes rady 
nadzorczój hr. St. Żółtowski.

Jedynym punktem porządku obrad był 
wybór Rady nadzorczój.

Przy głosowaniu oddano 21 kartek. 
Wybrani zostali pp. hr. Żółtowski Stani­

sław z Niechanowa, Chełkowski Franci­
szek ze Starogrodu, Moszczeński Teodor 
z Wiatrowa, Kościelski Adam z Sepna, 
Brzeski Julian z Krotoszyna.

Wlaûoaafcl UteracHs ! artyitycni

* Ziemianina wyszedł nr. 32 i zawierar 
Bieżące kwestye rolnio e. — O produktach 
ubocznych fermentacji alkoholicznśj, Józef Wil- 
koszewski. — Korespondencyą rolnicza: Z War. 
szawy. — Dział pytań i odpowiedzi. — Wia­
domości bieżące. — Rozmaitości: Podkowa ame­
rykańska. — Spokojne zachowanie się koni 
przy kuciu. — Nowy przyrząd Fjorda, ozna­
czający zawartość śmietany w mleku. — Dwu» 
krotny zbiór ziemniaków w jednym roku. — 
Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Ze­
brania Towarzystw rolniczych. — Dział ko- 
misowo-informacyjny. — Ogłoszenia. ,

* Domu polskiego, pisma beletrystycznego 
i naukowego wyszedł z druku nr. 23 i za­
wiera: Willa Erlach, powieść przez Ossipa 
8chubina, z języka niemieckiego tłómaczyła 
A. P. (ciąg dalszy). — Korespondeneya „Domu 
polskiego“: a) Zpoza kordonu, A. M.; b) Ze 
wsi, Wielkopolanka. — Wyspa Gotland, obra­
zek z podróży, ułożył hr. Wawrzyniec Benzel- 
stjerna-Engestróm (ciąg dalszy). — Listy 
Narcyzy Żmichowskiśj do Bibianny Moracze- 
wskiśj, VII. — Krytyczny pogląd na sztuczne 
pożywki dla niemowląt i dzieci, napisał dr. 
Józef Koszutski (ciąg dalszy). — Wiadomości 
naukowe, artystyczne i rozmaitości. — Promyki.

* Tygodnika Powieści wyszedł z druku 
nr. 46 i zawiera: Ciernie i kwiaty, powieść 
przez autora „Rodziny Lanąuierów“ i „Odźwier- 
nśj z Alfortville“, przekład z francuskiego 
(ciąg dalszy). — Jśj największy wróg, po­
wieść w dwóch tomach przez Mrs. Alexander, 
przekład z angielskiego E. z Kurowskich Puffke 
(ciąg dalszy).

Przybyli 4« Posiani*.
P o i ■ a ń. 13 sierpnia

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Taczanowski z synem z Szyplowa, Hor­
watt z Litwy, Chełkowski ze 8tarogrodu,. 
Lange z Krakowa, dr. Stasiński z Kona- 
rzewa, ks. Jaskulski proboszcz z Dołska,. 
hr. 8zoldrski z Żydowa, ks. Jaskulski 
proboszcz z Biezdrowa, Wolkiiss t Wro­
cławia, Jaskulski z Geislingen, Nowicki z 
Próchnowa, dr. Kalkstein z Wysin, Ri- 
tzenberg ze Środy, Brzeski z Krotoszyna.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Profesor Englich z familią z Gdańska, Ga- 
debusz z Gniezna, Bardzki z Frankfurtu, 
pani Nowicka z Ostrowa, pani Kotarska 
z córką z Galicyi, pani Echmanowiczowa 
z Wrześni, Sulimowski z Pyzdr, Maschke 
z Koronowa, Blum z Brus, Blum z To­
runia, Joseph i Caspar z Bydgoszczy, Blum 
z Gniezna, Blum z Mogilna, Peyser z Po­
znania, Salinger z żoną i pani Berga« 
z familią z Szamotuł, Levin z familią z 
Torunia, Hirschberg z Berlina.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 14 sierpnia 1888. (Kursa końcowe). 
Kurs z dnia

Pszenloa wyżej, 
na wrzesień-październik . . 
na listopad-grudzień . . .

żyta stałej.
na wrzesień-październik . . 
na pażdziernik-listopad . . 
na listopad-grudzień . . .

Olej rzep, wyżśj.
na wrzeBień październik . . 
na pażdziernik-listopad . .

Okowita stalśj.
eksportowa............................
na sierpień-wrzesień . . . 
na wrzesień-październik . . 
na listopad-grudzień . . , 
spożywcza . . . .' .
na sierpień-wrzesień . . . 
na wrzesień-październik. . 
na listopad-grudzień . . .

Owies
na wrzesień-październik . .

Wyp żyta wsp........................ .....
Wyp.-ck .wity kw. ....

„ „ » eksportowa
„ „ „ spożywcza.

Kurs z dnia
Consol. 4°/¡)..................................
Poznańskie 4°/0 listy zastawne 
Poznańskie 8’/s% listy zastawu 
Poznańsk e listy rentowe . . 
Anstryackie banknoty . . 
Anstryaeka renta srebrna . . 
Rosyjskie banknoty .... 
Rosyjskie, consol. 1871 . . . 
Rosyjskie listy zastawne . . 
Polskie 6% listy zastawne . 
Polskie likwidacyjne listy zast. 
Węgierskie 4% renta złote . 
Anstryackie kredytowe akoye 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy..................................
Usposobienie stałe.

Szczecin, 14 sierpnia 1888.
Kurs z dnia

Pszenica niezm 
na wrzesień-październik . . 
na pażdziernik-listopad . .

Żyło niezm
na wrzesień-październik . . 
na pażdziernik-listopad . .

Olej rzep, wyżśj
na sierpień.................................
na wrzesień-październik. .

Okowita epok, 
w miejscu spożywcza. . .

„ ekspertowa. . .
„ na sierpień-wrzes. eksp 
„ na wrzes.-paźdz. eksp

Petroleum
w miejscu.............................

13 14

170 50 170 75
172 — 172 50

137 75 188 25
139 — 189 75
140 50 141 25

51 60 5| 70
51 50 54 80

32 80 32 80
32 20 32 -
32 4 J 32 20
82 50 32 20
52 60 —
51 90 51 60
52 10 61 80
52 10 61 80

119 50 119 -
50

5O.9Ś0 120,00»
60,- 20,—

—

11 13
107 40 107 30
103 20 103 20
102 10 102
105 40 105 40
166 10 166 25
68 60 69 10

197 30 199 20
97 90 98 -
89 - 89 25
60 - 60 60
54 - 64 4f
84 25 84 40

165 25 165 40
103 90 104 —
43 30 43 40

Kursa ko ńe.)
13 14

175 - 174 50
175 50 176 -

134 50 134 -
135 50 135 60

51 - 52 -
50 - 61 50

52 30 52 40
32 30 32 40
32 — 32 10
-------- .

13 - 13 —

Czytelni Lu-
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.

Przyjaciół Afauk
Młyńska ulica 35.

Dodatek



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 187.
Środa 15 Sierpnia 1888.

Towarzystwa i Spółki.
Sprawozdanie z Ipółrocza 1888 r. Towa­
rzystwa Polsko-Katolickiego w Berlinie.

Półroczne walne zebranie Towarzystwa 
Polsko-Katolickiego odbyło się dnia 9 lipca 
przy ndziale 73 członków. Po zagajenia po­
siedzenia zdał sekretarz sprawozdanie z czyn­
ności Towarzystwa za ostatnie półrocze (które 
poniżój notujemy). Po odczytaniu tegoż po­
dziękował prezes p. Właźliński za dotychcza­
sowe zaufanie, a prosząc o wybór przewodni­
czącego celem uskutecznienia wyborów, zapro­
ponował p. Baranowskiego, którego tćż jedno­
myślnie wybrano. Pan B. zająwszy miejsce 
prezydyalne, składa przedewszystkiem podzię­
kowanie staremu zarządowi za jego poświęce­
nie się dla Towarzystwa oraz za sumienne 
wykonywanie obowiązków, specyalnie zaś prze­
wodniczącemu za jego pięcioletnią pracę około 
dobra Towarzystwa i wnosi o oddanie im po­
dzięki przez okrzyk, co też uskuteczniono. — 
Wybory wypadły jak następuje: przewodni­
czący J. Właźliński, zastępca A. Hennig, 
sekretarz , w miejsce Zeidlera , A. Marcinko­
wski, zastępca T. Gordon, kasyer M. Ziomek, 
zastępca W. Jasiński, książkowy F. Klubsz, 
zastępca, w miejsce Grajewskiego, M. Gulcz, 
bibliotekarz W. Saturna, zastępca, w miejsce 
Szczepaniaka, L. Grabowski, gospodarz zabaw 
J. Wybierzyński, zastępca M. Jakielski ; ła­
wnicy : F. Lendzion, A. Nadobnik, L. Gra­
dowski, F. Skomski, I. Łowicki.

Sprawozdanie sekretarza z czynności To­
warzystwa wykazało, iż na początku ubiegłego 
półrocza liczyło Towarzystwo 117 członków 
czynnych, wstąpiło 47, wyjechało 2, liczy 
obecnie 162 ; członków honorowych liczyło 7, 
a na ostatnióm walućm zebraniu mianowało 
swym członkiem honorowym p. Bederskiego, 
współzałożyciela Towarzystwa polskiego pod 
nazwą Zgromadzenie polskie w r. 1865, a 
wznowionego w r. 1870 pod firmą dzisiejsze­
go Towarzystwa Polsko-Katolickiego. Towa­
rzystwo liczy obecnie członków honorowych 8.

Posiedzeń odbyło się 23 zwyczajnych, 1 
kwartalne i 1 półroczne, a dla ważniejszych 
spraw odbył zarząd 5 posiedzeń. Oprócz bie­
żących spraw zajmowało się Towarzystwo na 
posiedzeniach odczytami, które wygłosili: 
p. Marcinkowski „O Słowianach w Turcyi“ 
i z dziedziny przemysłu na 5 posiedzeniach, 
p. Gordon „O oszczędności“ na 1 posiedzeniu, 
p. Waliszewski „O Alzacji i Lotaryngii“ na 
1 posiedzeniu, przewodniczący „Rzut oka na 
historyą muzyki kościelnej w Polsce 15 i 16 
wieku“, „O bohaterach pilskich“, „O korona- 
cyi. królów polskich“, „O pielgrzymce polskiej 
do Rzymu“, „O pielgrzymce do grobu św. Woj­
ciecha w Gnieźnie“ i „Żywot św. Wojciecha na 
6. posiedzeniach. Oprócz tego obradowano na 
kilku posiedzeniach o kasie wsparcia chorych 
członków, która w przyszłem półroczu ma 
przyjść do skutku. — Zabaw odbyto : obchód 
18tej rocznicy założenia Towarzystwa, dwie 
zabawy dla członków, jednę ogólną, dwa 
przedstawienia amatorskie, na których odegra­
no.: „Surdut i Siermięga“ i „Gałganduch czyli 
trojka hultajska“ i jednę wycieczkę parowcem 
do, Ostend. ■

Biblioteka obejmuje 599 dzieł w 719 to­
mach, członków korzystało około 40, którzy 
przeczytali 90 tomów. W ostatniem półroczu 
zostało Towarzystwo obdarzone kilku dziełami 
i to od pani Chiżyńskiój „ Poezye Maryi Ko- 
nopnickiój“ w dwóch tomach, „Listy ducho­
wne. ks. Aleksandra Jełowickiego“ w jednym 
tomie i „Córka Ewy Felińskiej“ w jednym 
tomie. Od p. Zygmnnta Gnndermana „Po­
czątki wojny moskiewskiój“ w jednym tomie 
i „Poezye Biniewskiego“ w jednym tomie. 
Łaskawym dawcom składamy jak najszczersze 
podziękowanie.

Stan kasy jest następujący:
¿Remanent z ubiegłego roku 657 m. 17 fen.,

dochód ogólny w ostatniem półroczu 1098 m.

15 fen., rozchód: na powodzian 130 m., dla 
Towarzystwa św. Wincentego a Paulo w miej­
scu 20 m., wsparcie członkowi N. N. w cho­
robie 30 ro., abonament gazet 43 m., wspar­
cie famili 6 m., na wszelkie wydatki w za­
kres Towarzystwa wchodzące 777 m. 59 fen., 
razem rozchodu 1006 m. 59 fen. — rema­
nent na II półrocze 745 m. 70 fen.

Gazety abonowało Towarzystwo następu­
jące : „Knryer Pozn.“, „Biesiadę Literacką“, 
„Dziennik Pozn.“, „Gazetę Toruńską“, „Orę­
downik“, „Goniec Wielkop.“, „Głos polski“, 
„Prawdą a Bogiem“, „Wielkopolanina“, „Ga­
zetę Olsztyńską“, „Pielgrzyma“, „Przyjaciela 
Ludu“, 3 egzemplarze „Nadgoplanina“ i 2 
egzemplarze „Tygodnika Przemysłowego.“

Posiedzenia swe odbywa Towarzystwo na­
sze regularnie co poniedziałek przy Niederwall- 
Strasse nr. 11.

J. Właźliński, A. Marcinkowski,
przewodniczący. sekretarz.

i83) LOTEFIYA.
(Bez gwarancji.;

Berlin, dnia 11 sierpnia.
Przy ukończonćm dziś przedpołudn. ciągnie­

niu czwartśj klasy 178 król, pruskiój lotoryi kla- 
sowćj padły następujące wygrane:

(Numera, przy których wygrana nie oznaczona 
w nawiasach, wygrywają 210 marek).

169 280 432 78 566 1218 489 518 »205
420 26 (1500) 55 67 998 8255 456 719 863 915 
4023 99 111 37 555 631 40 827 916 86 5136
208 433 702 867 8102 24 335 965 7019 328
405 74 894 920 67 8668 90 729 9293 383 662 
917 51.

10614 772 836 89 920 11354 l»093
13064 149 83 212 95 99 330 694 711 29 88 99 
817 14458 512 (1500) 612 57 79 743 96 15048 
69 124 45 573 681 16040 132 641 867 17067
102 375 78 703 13 18035 (1500) 121 423
19002 (3000) 137 81 216 995.

»0086 279 549 67 675 »1041 168 230 352 
97 498 626 761 79 832 (300) 953 93 »»894
»3133 88 (500) 356 463 »4604 737 883 »5011 
32 61 98 209 48 382 433 610 »6273 311 70
402 (1500) 8 39 73 (300) 618 64 »7101 41 504
81 607 (1500) 866 »8056 »9016 172 496 762
837 94.

30452 81 719 62 31099 101 394 3»083
102 248 (3000) 564 600 (300) 33362 93 611
(300) 22 959 3 4089 147 851 916 35163 480
518 67 879 965 (300) 36185 314 54 449 677
782 958 37175 303 592 801 28 38' 60 275
(300) 490 606 (1500) 11 825 72 3 9211 403
(500) 612.

40227 415 613 26 871 952 41065 880
4»271 337 78 (1500) 43110 370 597 864
44155 878 917 92 4 5064 294 342 509 4 6012 
324 710 47339 664 773 926 4 8140 70 82 468 
678 984 4 9262 84 (300) 399 608 13 820.

50134 465 589 767 80 95 952 51494 567 
643 51 827 50 926 5»095 338 61 406 683 809 
62 (3000) 91 92 (1500) 53070 143 83 338 98 
443 805 5 4077 168 340 73 5 5222 791 902 13
56151 436 728 865 80 5 7058 255 564 632
58234 44 387 495 826 929 5 9003 287 397 473
581 818 900 38.

60396 405 530 995 61088 194 239 660 87 
712 861 (300) 63338 501 63047 111 50 88 
258 62 476 554 625 763 873 64209 (300) 69 
453 68 758 864 (10 000) 65118 279 332 649 97 
799) 66045 (500) 64 231 382 788 816 57 912 
6 7055 184 231 33 656 97 958 6 8353 424 526 
90 6 9004 230 300 597 809.

70147 433 (300) 95 752 846 925 71174 
"73063 226 765 965 73104 315 418 74658 
763 (500) 951 75044 197 252 417 637 824 
76529 (1500) 57 755 881 920 43 89 77131 
252 85 370 696 736 78101 450 701 824 928 51 
79084 (500) 156 431 503 900 14.

80203 410 633 692 81543 607 40 45 65 
67 82 829 984 8»126 68 236 433 959 87 (300) 
83261 384 401 83 521 775 978 8 4085 813
(1500) 85165 231 328 46 560 979 86111 529
927 87080 326 443 673 87 (300) 726 985 
88091 96 105 303 682 8 9200 88 392 783 898.

90345 52 (5000) 447 50 522 91186 348 
517 680 729 (300) 929 9»168 217 (1500) 718 
847 985 9 3281 390 522 890 (300) 9 4022 80
127 224 380 (300) 729 93 840 973 9 5081 177 
(300) 412 57 (500) 727 48 907 9 6319 571 609 
794 970 2 254 387 660 795 942 9 8000 6 193 
237 360 85 701 99049 201 43 317 446.

100120 215 316 742 101621 103163 646 
746 91 977 103346 653 809 15 104031 115 
329 (500) 71 105571 615 757 849 65 89 106305 
404 510 602 63 (500) 788 869 998 107015 26 
162 373 776 838 994 108093 694 840 979 109339 
422 856.

110112 35 54 62 300 76 469 568 624 810 
965 81 111113 355 90 530 722 29 33 829 113151 
54 442 514 28 861 92 916 69 113198 449 (300) 
704 65 114555 956 115023 8 502 791 804 
116268 546 88 117185 449 669 793 981 118244 
402 515 92 880 119096 115 251 87 462 608 
745 (500).

130608 789 131030 89 122 502 14 899 941 
133081 228 49 71 75 971 133135 259 486 843 
926 134037 (1500) 92 165 233 383 818 918 
135484 723 60 842 70 136036 266 599 623 
781 887 137059 388 647 629 909 50 138035 
138 402 529 (500) 139069 325 639 727 877.

130436 623 131152 892 966 86 133574 
(300) 727 133232 440 904 134447 575 851 
92 135055 816 52 136039 (300) 307 64 880 
137410 600 89 (1500) 90 818 138069 212 31 
(1500) 485 956 96 (1500) 139188 557 922.

140047 274 320 61 686 141000 16 340 485 
500 2 9 39 661 744 73 82 935 142112 90 (300) 
212 660 930 65 143002 414 49 552 649 144312 
707 145066 148 92 202 584 612 146027 143 
263 324 420 503 637 728 850 63 147161 247 
456 553 947 148454 55 674 630 960 149011 
84 111 209 469 607 36.

150028 245 678 822 75 82 973 151448 
557 653 975 153284 577 79 688 873 153668 
880 95 919 154119 (3000) 48 (600) 155079 
(500) 180 807 992 156059 215 376 886 (500) 
944 81 157171) 238 402 642 904 158033 (3000)
341 44 466 646 909 (1500) 159079 104 445 
66 531 992.

160165 (3000) 229 599 818 36 999 161313 
533 47 683 847 163033 103 260 656 (300) 
821 91 999 163023 62 198 396 629 164097 214 
30 853 447 731 976 82 165016 87 265 393 402 
737 834 166020 41 70 187 304 88 699 781 
167041 239 840 488 168K 6 82 480 538 686 87 
718 169005 100 554 797 991.

170133 355 517 171000 269 382 410 (500) 
26 698 823 930 79 173116 573 795 173178 217 
440 68 174833 719 809 950 175063 177 225 683 
(300) 176334 641 177009 (3000) 286 450 713 
88 178062 122 486 601 830 (500) 951 179011 
104 226 624 644 760 (1500) 914.

180023 301 24 68 429 540 181196 779 853 
183001 134 172 607 36 621 719 818 921 76 
183121 281 350 644 814 (300) 20 184058 64
356 515 816 185624 47 186007 159 327 454 87 
952 69 187101 13 667 904 188228 e21 932 
189677 750 (3000) 832 (300) 91 937.

stan powietrza.
Dnia 13 sierpnia 1888 r. o 8 godzinie rano.

8 t & c y e.
00
5
O

R

Wiatr. Stan
powietrza. C

Mnlaghwofe . . 756 Pln.Z. 6!pochmurno 12
Aberdeen . . . 746 Płn.Z. slpochmurno 13
Chrystiansnnd . 752 W. 3, pochmurno 13
K ipenhaga. . . 757 Płd. 2 parno 17
Sztokholm . . . 759 W. 2 bez chmur 16
Haparanda . . , 758 Płn.W. 4 zachm. 14
Petersburg . . . 751 Płn.Z. 3 deszcz 12
Moskwa . . — — ' — —
Kork. Qneenst. 759 Z.Pln.Z. 5'pogodne 14
Brest ................ — —
Helder ....’) 756 Płd,Z. ójzachm. 16
Sylt................... Z.Płd.Z.
Hamburg . 2) 757 Płd.Z. 3żacbm. 18
Swineminde . . 769 Płd. 3 ¡zachm. 17
Nenfabrwasser. 760 Płd. llzachm. 15
Kłajpeda. . . . 761 Płd.W. 2'zacbm. 14
Paryż .....
Monaster. . . . 760 Z.Płd.Z. 4 pół zachm. 19
Karlsrabe . . . 764 Płd.Z. 4 pół zachm. 21
Wiesbaden. . * 8 9) 763 Z. 4 pół zachm. 21
Monacbinm . . 766 Płd.Z. 4 bez chmur 22
Kamienica . . . 760 Płd.Z. 4 pochmurno 22
Berlin .... 761 Płd,W. 1 pochmurno 19
Wiedeń............. 763 fij nknjnip
Wrocław. 762 spokojnie. bez chmu- 19
Isie d'Aix . . . — _ _
Nizza................ — _ _
Tryest............. 766 1 spokojnie. bez chmur 26

’) Wczoraj burza. a) Nocą burza i deszcz.
8) Rosa.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grnpy: ł) Europa północna, *) pas nadbrzeżny do 
Irlandyi do Prus Wschodnich, ’) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasn. *) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w kaź dój 
grupie kierunek od zachodu kn wschodowi.

Objaśnienie: Pin. = północ. Płd. = południe 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Skala sity wiatru: 1 = lekki powiew 
2 = mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 =■ 
ostry. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy
9 *= burza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 — orkan.

Pogląd na stau powietrza
Barometryczne minimum o 745 leży ponad 

północną częścią morza północnego, wywołując 
w południowych częściach krain nad temże morzeni 
ostre wiatry z PłdZ.; tymczasem maximum na Płd. 
poczyna opadać. W Niemczech jest powietrze przy 
wybrzeżach pomroczne przy przecięciowo prawie 
normalnój temperaturze, wewnątrz kraju ciepłe 
i przeważnie pochmurne. W Hamburgu zaszła nocą 
silna burza, przyczem spadło 27 mm. deszczu. 
I w Helder, Wilhelmshaven i Swinioujściu były 
burze; donoszą też o burzach z Galicyi.
Spostrzeżenia «eteorologiozne w Poznania,

w sierpniu.

Data 
i godzina Barometr War Stan

powietraa
Temp 

w. Cel

13. Pop. 2 761,9 ] PłnZ. um. pochmurno -+28,8
13. Wie. 9 753,3 spokojnie. zachm. + 20 8
14. Ran. 7 755,4 Z. orz. pogodne -+17,8

Dnia 13 sierpnia maximum ciepła 4- 28°6 Cel. 
„ . minimum ciepła -+ 14;l4 .
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Zmienne zachmur.enie przy normalnój tempe­

raturze. Podczas dnia duszno i ciepło, chwilami 
deszcze, słabe i mierne wiatry. Noc gwiaździsta, 
to znów pochmurna, ciemna i chłodna.

GiäPÜUAhSIftÜ HANL EL 1 PRZEMYŚL.

Finlandzka państwowa 4-procantowa po­
życzka kolejowa z roku 1882. Najbliższe cią­
gnienie odbędzie się 1 września. Przeciwko 
stratom kursu, wynoszącym przy losowaniu 
około 2 procent, zabezpiecza bank pod firmą 
Carl Neuburger. Berlin, Fran­
zösische 81 r. Nr. 18, za premią 5 fen. 
za 100 marek.

Berlin, 13 sierpnia. Miejskie targowi­
sko centralne. (Urzędowe sprawozda­
nie dyrekcyi). Na sprzedaż spędzono 4010 
sztuk bydła rogatego, 13156 sztuk trzody chle- 
wnój 1975 cieląt, 29767 skopów. — Bydło ro­
gate. Zbyt liczny, jak na obecną porę spęd spo­
wodował przy bardzo powolnym interesie targ li­
chy; wszystkiego nie rozkupiono. Płacono za gatu­
nek I 48— 52 mrk., za gatunek II 42—46 mrk., 
za gatunek IH 36—40 mrk., za IV 30—34 mrk. 
za 100 funt, wagi mięsnój. — Trzoda chle­
wna. I tu byl handel powolny -po cenach tań­
szych, czego przyczyną zbyt liczny spęd; wszy­
stkiego nie rozsprzedano. Płacono za I gatunek 
w przecięciu 45 mrk , najdelikatniejszy towar 
w najlepszych godzinach 46 mrk., za 11 gatunek 
43—44 m., za gatunek lii 4 i—42 mrk. za 100 
funt, przy 20 prct. tary. Bakońskie, których było 
tylko 191 sztuk, 48—50 mrk. przy 60 funt, tary 
za sztukę — Cielęta. Przebieg był lichy i bar­
dzo powolny przy cenach niższych; wszystkiego 
nie rozkupion >. Płacono za gatunek I 39—47 fen., 
za gatunek II27—37 fen., za fnntwagimięsnćj.— 
Skopy. Targ był bardzo lichy. Tylko najlepszy 
towar na rzeź, którego było mało, osięgnął, lecz 
z trudnością ceny zeszłego poniedziałku. Płacono 
za gatunek I 44—52 fen., za angielskie jagnięta 
do 55 fen., za gatunek II 30—40 fen., za funt 
wagi mięsnój. Trzody na rzeź nie rozkupiono; 
więcój atoli jeszcze pozostało na targu trzody chu- 
dój (około % spędu), którój. nawet w najdeli­
katniejszych jagniętach, mało żądano i ztąd nie 
można jój było tak korzystnie sprzedać, jak przed 
tygodniem. _________

Paznań, 14 sierpnia. (— Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: zmiennie,
Zrm bez handlu.
Cena wypowiedziilna —. Wypowiedziano 

—,— cfcntn., na sierpień —,—, wrzesień-paździer- 
nik —,—.

Okowi’ta: bez int.
(Jona wypowiedz. —Wypowiedziano —.- 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —,— pł., 60-ta 
50,90 płac., 70-ta 31,10 płac., sierpień 60-ta 50,90 
płac., 70-ta 31,10 płac., wrzesień-pażdziernik 50-ta 
61,10 płac., 70-ta 31.30 płac.

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto. Wypowiedziano------centnarów. Cena

wypowiedziana —,— mrk., za lipiec —,— mrk. 
wrzesień październik —,— mrk.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano------litrów. Cena wy­
powiedziana —, mrk. w miejscu bez beczki. 60 m 
opodatk. 60,80 mk, 70 m. opodtk. 31,00 .u.

Pazuań. 14 sierpnia. Ceny mąki. Pt t a u i 
27,00. rżana 19,00 za 109 kilogr.

Bydgsszei, 13 sierpnia.
(Sprawozdanie izby hanllowój). Ceny za 1000 klg.

Pszenica: piękna 163--166 m., średni atu- 
nek —,— m., pośledni gatunek 156—162 m.k.

Zyto: (nowe i stare) 114—118 mrk., nowe 
w wilgotnym i poślednim towarze niiój notowania-

Jęczmień nom., do browarów —,— mrk, 
wielki i mały 95—105 mrk.

Owiea uom.. w miejicu według jakości 100 
do 110 marek, pośledni -r-,—.

Groch nom. wrzący 135—150, na pa tę 1C6 
do 116 marek.

Okowita 50-ta 62,75 m., 70-ta 33,00 m.

Berlin, 13 sierpnia. (Sprawozdanie nraędowe.) 
i zenica, za 1000 kilogr. w miejscu ląd. 166 

o- 180 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
pł. —, wrzesień-pażdziernik pic. 170,50—170,25 do 
170,< 0, na pażdziernik-listopad płacono 171,60 do 
171,25—170,75, na listopad-grudzień płac. 172,50 
do 172,26—171,75.1 Wypow. 20C ton. Ceua wypow.
169 — mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 124—138 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono —, 
na wrz.sień-pażdziernik płacono 138.25—137,60, na 
uażdziernik-listopad płacono 139,60—139,00, ta 
1 stopad-grudzień płacono 141,00—140,50, na grt- 
dzień styczeń płacono —,—. Wypowedziano 60 
oj. Cena 136,50.

Owies za 1000 Ul. w miejscu żąd. 116 do 
:48 według jakości, na miesiąc bieżący 120,25 do 
119,60, sierpień-wrzesień 166,60—116,25, na wrze­
sień-pażdziernik pł. 117,26 —117,76, na pażdziernik- 
listopad płacono —, - , na listopad-grudzień płacono 
117.75—li7;26. Wypow. — ton. Cena —.

Knknrndza w miejscu płac. 123—138 we­
dług jakości, na miesisąc bieżący płac. 129,—, 
na wrzesień-pażdziernik płac. 127,—. Wypowie­
dziano ----- ton. Cena —.— mrk.

Olój rzepakowy. Za 100 kilogr. w miejstn 
bez beczki plac. 52,0 mrk., w miejsca z beczką 
—,—, na miesiąc bieżący płacono 62,7, na wrze­
sień-pażdziernik pł. 61,4—62,0—51,9, paździemik-li- 
stopad płacono 61,0—51,6, na listostopad-grudzień 
51,0—61,6, na kwiecień-maj pic. 61,0—61,2. Wy­
powiedz. —,— cent. Cena wypowiedziana —.

Ok o wita opodatkowana. Za 100 litr. L 100 
prct. = 10,000 litr. prct. w miejscu bez beczki płac. 
—,— mrk., na miesiąc bieżący płacono —, 
na sierpień-wrzesień płac. —,—. Wypowiedziano 
—,— litr. Cena —.—. Nieopodatkowana, obciąż. 
60 mrk. podat. konsum. w miejsca 52,6 mrk., na 
sierpień płac. 62—61,8—51,9, na sierpień-wrzesień 
płac. 52—61,8—61,9, na wrzesień-pażdziernik pł. 
52,3-52,1, pażdziernik-listopad płac. 62,5—52,4, 
listopad-grudzień płac. 52,3— 52,0—62,1. Wypow. 
60,000 litr. Cena 61,9. — Nieopodat. obciążona 
70 mk. podat. konsumc. w miejscu 32,8 mrk., na 
sierpień płacono 32,2, żąd, - , na sierpień-wrzesień 
płacono 32,2, żąd. , na wrzesień-pażdziernik płac. 
32,5—32.3—82,4, na pażdziernik-listopad pł 52,8 do 
32,6 — 82,6, na 1 stopad-grudzień pł. 32,6—52,3 do 
32,5. Wypowiedz. 50,000 litr. Cena 32,2.

Hamburg. 13 sierpnia. Okowita cicho, za 
sierpień 20% żąd., sierpień-wrzesień 20% żąd., 
wrzeBień-pażdziemik 20% żfló., październik’listo­
pad 21— żąd. — Kawa goodaverage Santos za 
sierpień 60%, za wrzesień 69%, za grudzień 66% 
za marzec 66%. Usposobienie potw. Obrót 4060 
miechów.

Magdeburg, 13 sierpnia. Cukier ziarnisty 
eicl. worka 96% —,—, cukier ziarn. eicl. 92% 
—. cnk. ziarn. excl. 88% Rendem. —. Dragi 
produkt excl. 75% Rendem, 18,50. Usposobienie 
spok. Mielona rafin. z beczką 28,25. Miel. Melis 
I z beczką 27,25. Spok. Cukier surowy 1. Produkt 
transito fr. statek Hamburg, za sierpień 14,60 
płac., 14,56 żąd., wrzesień 14,05 ofiar., 14,10 żąd., 
październik-grudzień 12,60 płacono, 12,70 żąd., listo­
pad-grudzień 12,52ł/a pł-i 12,57% ż. Stale. Obrót 
tygodniowy w cukrze surowym —, — ctr.

(Nadesłano).
Fabryka wódek pod Karpiem p. B. 

Kasprowicza w Gnieźnie zasługuje ze wszech 
miar na poparcie rodaków. Wszystko, co zrobić 
może znajomość rzeczy poparta długoletnią praktyką 
i doświadczeniem, pracowitość, zaradność i uprzej­
mość — wszystko to łączy w osobie swojej wła­
ściciel tćj destylacji, założonój na wielką skalę 
i przeznaczonej widocznie na to, aby wyprzeć 
u nas dostawców innej narodowości i innój wiary 
z domów polskich. Nie przynosi nam to wielkiego 
zaszczytu, że używamy obcych wódek benedykty­
nek, kuragaów, chartereus, ałaszów i innych, do tego 
jeszcze fabrykowanych w sposób niegodziwy przez 
obcych i nam nieprzyjaznych fabrykantów. Jeśli 
tego złego z pomiędzy siebie wykorzenić nie mo­
żemy, czy nie umiemy, — zaopatrujmy przynajmniój 
nasze potrzeby n rodaka, który nam je przyrzą­
dza z oryginalnych ziół zagranicznych i znajomo­
ścią techniczną przewyższa wszystko, co dotąd na 
tem polu zdziałano.

Niech fabryka pod Karpiem — zostanie tem, 
czem się stała fabryka pod Łososiem. (N. 5470.)

Uwaga dla paląoyohl Kto pragnie palić dobre
papierosy i wybirue tureckie tytonie, niechaj knpnje 
wyroby » fabryki .VULKAN* J. F. J. Komet- 
diińskie go w Dreźnie. (1828)

Amator ty i tnawcy papieroiiw.

ku czci
Pani naszój Bogarodzicy Mar\

czyli
Zbiorek modlitw ku czci N. Maryi Panny 

z poważnych zebrany źródeł i opatrzony w aprobatę V 
dzy Duchownej, str. 192 i XVI. Cena 75 fen. za egze

z portoryum 85 fen. poleca

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Poradnik dla Wiecowników.
Cena za egzemplarz 20 fen., 50 egzempl. z przesyłli 

9,00, 100 egzempl. z przesyłką 16,00.

Drnkarnia Kuryera Poznańskie*

Skład mebli
ZjeflnBczonycli stolany, tapicerów i pozhtnitów

Wilheimowska ulica 14
poleca Wiel. Duchowieństwu i Szan. Publiczuości 
kompletne urządzenia pokoi salonowych, 
jadalnych i sypialnych własnego wyrobu. Gar­
nitury dekorowane w atłas, plusz, ryps i fantazyjną 
materyą, w wielkim wyborze. (2166)

W" Dla Dozorów kościelnych "Wf

Formularze
do ułożenia repartycyi

poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

Kucharz Wielkopolski
przez Maryą Śleżańską. Cena egzemplarza nieoprawnego 
2 mrk. 50 fen., oprawnego 2 mrk. 80 fen., porto 20 fen.

Kuchnia postna
przez M. Śleżańską. Cena egzemplarza nieoprawnego 1 mrk 
50 fen., oprawnego 1 mrk. 80 fen. (536)

przez M. Śleżańską. Cena egzemplarza 60 fen.
Do nabycia po wszystkich księgarniach i u autorki ulica

Strzelecka nr. 28a. p.

Każdy nagniotek
regówkl i brodawki da się
wytępić bez bólu i z niezawodnym 
skutkiem w najkrótszym czasie po­
wszechnie słynnym i jedy­
nie prawdziwym środkiem 
specyalnym aptekarza S. 
Radlanera, smarując tyl­
ko pędzelkiem. (2006)

Karton z fltszeczką i pędzelkiem 
60 fen. Z p ,wodu wielu bezsknte 
cznych naśladować należy wyraźnie 
żądać: jedynie prawdziwego 
środka na nagniotki.

Czerwona apteka
Poznań, Rynek 37.

B5B5B5B5B5B5B5B5B5BB.C
Katolicka wyższa pensya paniei

Koścderzynie
(St. Marienstift in Berent W./Pr.)

Początek nauk 4 września. Roczna opłata 360
Bliższej wiadomości udzieli przełożona. (2

Z. Ritter,
DRÓG ERY A,

Gniezno, nlica Warszawska nr. 234,
poleca po cenach nader przystępnych 

i w doborowych gatunkach: 
Oliwy do machin, smarowidło na osie, 
Tran na szory i skóry, ( 96)
Mydła toaletowe i do prania,
Świece na ołtarze i dla cechów z czy­

stego wosku,
Świece stearynowe „Apollo“,
Olej do palenia dobrze rafinowany, 
Knotki zwyczajne i do wiecznych

lamp,
Perfumy francuzkie i angielskie, 
Farby suche i zaprawiane,
Sól knehenną i bydlęcą,
Wody mineralne i sole kąpielowe, 
jako i wszelkie inne towary droge-

ryjne i apteczne.

należące do probostwa w Szkaradowle pod Da­
hinein, objętości c. 500 mórg do wydzierżawienia na czas 
dłuższy. Warunki dzierżawy przejrzeć można na probostwie.
iSfUiSilS

w wielkim wyborze poleca (804)

J. Szpetkowski, Poznan, ulica Berlińsla i
Na życzenia wysyłam rysunki tychże na okaz.______

Regenerator do farbowania włosów,
bez ołowiu i z gwarancją nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, bądń 
jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym śród’ 
kiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tem polega, iż dostar­
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra­
ciły- ~ Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednćj strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień ple»‘fc 
klelny, a z drugićj strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
musialo być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na­
tomiast Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwotny kolor 
włosów na drodze naturalnćj, a kilkakrotne użycie starczy na kilko ty­
godni, Butelka = 1 markę 50 fen. (2008)

Przepis używania.
Najlepićj jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi­

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Regeneratorem do farbowania wło­
sów i potem przeczesać głowę grzebieniem.

Czerwona apteka w Poznaniu,
Stary Rynek nr, 3’?'.

Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ­
ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do ferbo- 
wania włosów z Czerwonćj Apteki w Poznaniu.



Walne zebranie przedwyborcze
dla miasta Poznania

odbędzie się (3l_,

w czwartek 16 b. m. o godz. 8 wieczorem
sa-li IZotelu- Sa-siziego.

Porządek dzienny:
1. Zagajenie przez przewodniczącego.
2. Sprawozdanie poselskie.
3. Sprawozdanie komitetu: sekretarza i skarbnika, ewent. wybór komisyi rewizyjnej
4. Sprawa regulaminu i odnośne wnioski komitetu.
5. Wybór kandydatów poselskich.
6. Wybór delegata i jego zastępcy.
7. Wybór komitetu.
8. Wnioski wyborców.

Poznań, dnia 14 sierpnia 1888.

Wielkiej oszczędności kapitału
dopełnia każdy, kupując do wypraw w miejsce kosztownych 
sreber, dziś po najpierwszych domach w powszechnym użyciu 
będąee. na białym metalu grubym pokładem srebra pociągnięta 
sztucce stołowe ze słynnej fabryki Christe- 
fle <t Co. w Paryżu. Udowodniwszy w zeszłem ogło­
szeniu dostatecznie cyframi wynikające z zakupu korzyści, 
polecam sztućce te (do wypraw ułożone w pnzdrach) lub 
bez, w dwóch różnych fasonach: paskowanym i gładkim, po 
następujących oryginalnych cenach fabrycznych:
12 łyżek stołowych 27,60 12 łyżek do kawy 14,40
12 widelcy » 27,60 1 łyżka półmiskowa 7,20
12 noży „ 28,80 1 łyżka wazowa (biała) 11,20

12 ławeczek do noży 13,20 mrk.
fały ten komplet najniezbędniejszych w cndziei- 

nem gospodarstwie douiowem użytecznych sprzętów 
kosztuje razem 130 marek.
Prócz wymienionych sztućców, których uznana dobroć 

polegająca na wleloletnlój trwałości czyni zachwalanie 
tychże zbytecznem, zwracam uwagę na wielki wybór innych, 
również do praktycznego użytku służących przedmiotów,

a mianowicie: cuklerniczki, zastawy, kosze do ciast, menażki do octu i oliwy, silniczkl, podstawki da 
szklanek I kieliszków, tace różnych wielkości, lichtarze I kandelabry, ozdobne Instra. przybory tolle- 
to we i t, d. po różnych cenach, zapewniając rzetelność wyrobów i trwałość w użytku takowych.

Wszelkie reperacye 1 posrebrzania zużytych sztućcy wykonuję po możliwie taniój cenie. Stare 
srebro przyjmuję w zamian po kursie dziennym (282)

¿F- Poznań, Wilhelmowska ulica 21,
Spccyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych.

Franciszek Andrzejewski, Dr. M. Kantecki, F. Tomaszewski,
. . przewodniczący. sekretarz. skarbnik
Albin Adrnszewski. Fr. Dobrowolski. Emil Kajkowski. Dr. J. Koszutski 

A. Kromolicki. Józef* Tundak. Michał Więckowski.

Przyjmuję chorych od godziny 10—12 przed południem
i od godziny 3—5 po południu.

Poliklinika bezpłatna od godziny 10.

Dr. W. Stan, b. asystent prof, Jurasza
Specyalista w chorobach gardła, nosa i uszu

Poznań, Śty Marcin 14, I.

(1934)

Heidelbergu,

Wielebnemu Duchowieństwu
i Szan. Dozorom kościołów

« poleca
Świece ołtarzowe z białego czystego wosku pod gwaran- 

cyą funt 2,10 mk.
Olej do palenia dobrze rafinowany za litr 70 fen.
Knotki francuzkie Guillona do wiecznych lamp, palące się

8 i 15 dni, za pudełko 3 mrk.
Pławidka na olej zwyczajne korkowe oraz francuzkie por­

celanowe. (606)
Kadzidło (bursztyn czysty i z przymieszką) w najlepszym

gatunku.

R. Barci ko wski, Poznań w Bazarze.

Siewniki
do reelM rawiw sztucznych tai suchycli jat »iliotojcli

IW“ patentu Schloera
z zastawką od wiatru,

doskonałe pod każdym względem poleca po cenach i wa­
runkach fabrycznych (206)

Fabryka chemiczna w Poznaniu.
Bióro Podgórna ul. 13, I p.

Wyprzedaż

Podziękowanie.
Cierpiąc przez 7 lat na bezustanny 

kaszel, nabawiłem się prócz tego 
w ostatnich dwóch latach nieznoś­
nych boleści żołądka. Minio rad 
biegłych lekarzy - aleopatów nie do 
znałem żadnój ulgi. — W pa­
ździerniku r. z. udawszy się do le­
karza homeopatycznego p. dr. 
Volbedlnga w Dlisseldorfle, po 
trzechmiesięcznój kuracji przysze­
dłem do zdrowia. Czując się do­
tychczas na siłach, niniejsze podzię­
kowanie do powszechnćj podaję 
wiadomości. (255)

Neuss w lipcu 1888.
Antoni Babel,

Niederwallstr. 18.

NOWOŚCI
w materyach angielskich, fran- 
cuzkicli i krajowych na porę 
jesienno-zimową już nadeszły.

J. & A. Witkowscy,
Magazyn męzkiój garderoby

^1!
Niżój podpisany Bank przyj­

muje : (844)
Drobne oszczędności od 

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po 372%, 
a za trzymiesięcznem wypo­

wiedzeniem po 4%. 
Bank

Zwigłhi Spółek Zaroitaycli.
Dr. Kusztelan.

w Poznaniu, Berlińska ni. 1. (310)

Restauracya
przy ul. Berlińskiej 18
poleca Szanownej Publiczności obok
wybornych potraw doskonałe 
piwa i wybór win. ______ ots)

Cenniki na życzenie gratis i frank«.
Podhig cennika ułożonego praktycznie z uwzglę­

dnieniem cen najumiarkowańszych polecam:

Urządzenie kompletne z doboro­
wych i trwałych mebli

Za pomocą gazu
wyrywa zęby bez bólu i szkodli­
wych skutków, leczy bolące, nad- 
psute plombuje zlotem i 
wprawia sztuczne (2098)

C. Mallachow,
przez rząd aprobowany le- 

karz-dentysta.
Ulica Berlińska nr. 10 I p.

Ł
E

Z powodu zwinięcia w skutek śmierci posiedziciela 
istniejącego od roku 1842 w Poznaniu renomowanego 
hurtownego handlu win węgierskichSzklarnia

J. Bogackiego w Wągrowcu
poleca

Szkło w tafiach białe, reńskie, wzorzyste i kryształowe, i to 
cząstkowo i hurtownie w pudlach całych.

Wielki wybór ram i lisztew, gotowe Instra i szkło 
do takowych,

Obrazy Świętych Pańskich i światowe oleodruki 
i zwyczajne. (226)

Wszelkie przedmioty.dewocyjne jako to: medalioniki, krzy­
żyki, różańce, książki do nabożeństwa, figury Świętych gipso­
we mniejsze i większe, wizerunki Chrystusa na krzyże itp.

isadto przedmioty galanteryjne i dziecinne zabawki.
Wszelkie prace w zakres szklarstwa wchodzące,

mianowicie budowlane w drzewie i ołowiu, jako też opra­
wy obrazów wykonują się dokładnie, szybko i tanio.

Powinszowania
z zasuszonemi naturalnemi kwiatami

jako i

karty wizytowe
sztucznie i gustownie wykonane, poleca w wielkim wyborze (2146)

Zlktad ogrodniczy W. Kwiatkowskiego,'
Poznań, plac Wilhelmowski nr. 14 (narożnik ulicy Teatralnej) 
___________________ i Górna Wilda nr. 31,________

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu.

Śty Marcin nr. 65,
poleca na nową kampanią po bardzo przystępnych cenach:

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania.

Gotowe całkowite aparaty są każdego czasu w fa­
bryce do obejrzenia, jako też pojedyncze części zawsze 
w znacznym zapasie. ‘ (025)

££ Rzeczywista wyprzedaż.
Z powodu przeniesienia handlu i zwinięcia interesu cząstko­

wego polecam swój bogato zaopatrzony skład cygar im­
portowanych, hambnrgskich i hremeńskich, naj­
wykwintniejszych gatunków cygaret, tureckich 
tytuni tudzież rekwizytów do palenia po cenach 
znacznie zniżonych. Skład mój jest do wynajęcia od 1-go 
października ewentualnie do objęcia wraz ze składem cząstko- 

(239)
Bernh. Mendelssohn,

Poznań, Fryderykowska ul. 3.

L. Kempner;
Stary Rynek nr. 73

będą wyprzedawane po cenach umiarkowanych, ryczałtem 
lub częściowo wina, mianowicie- znaczny skład szlachetnych 
starych win węgierskich: wytrawnych, półwytrawnych, 
słodkich i tłusto słodkich z najżyzniejszych okolic Hegyalii 
i w najlepszych latach t. j. od roku 1834—1872 spro­
wadzanych. (133)

Skład musi być do 1-go października wyprzątnionym. 
a może być oglądanym każdego czasu.

bawełniane, parciane i z sierci 
wielbłądziej.

Skórę, »ngtelslisj na pasy,
Grumowe płyty, sznury, węże etc.
Asbest ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach, 
Aparaty ssgltlaiie z stacyi Dr. Deibriicka w Berlinie. 
Smarownik! Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu, 
Tłuszcz stały do powyższych smarowników (oszczędność 

w oliwie 9O°/o),
Worki do zboża, (2260)
Płachty na lokomobile, poleca

Z. MAZURKIEWICZ,
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

Higieniczne myflło uniwersalne l
niezrównany środek na miejscowe 
sparaliżowania, reumatyzmy, po­
dagrę, w każdym stadyum bóle 
nerwowe (kurcz ■), ból w twarzy, 
nerwowy ból głowy (migrenę), ze­
szły* nlenie, ubezwladnienie po- 
jedyńczych systemów nerwowych, 
słabość muskułów spowodowaną 
natężeniem, kurcze muszkułów, 
mianowicie kurcz w łydkach, ból 
w karku, niedyspozycye gardła 
(chrypka), pocenie się ramion, 
nóg I rąk Wszystkim matkom 
poleca się usilnie na reumatym 
u małych dzieci, przy nieustają­
cych kurczach i drganiu oczu, 
twarzy, karku, piersi i brzucha 
itp. — Cena za kawałek 1 mrk. 
50 fen. (2 kawałki za 2 m. 50 f.)

Aby uniknąć naśladownictwa 
przesyła się tylko bezpośrednio 
za poprzednióm nadesłaniem nale- 
żytości. — Przepis użycia załą­
cza się do każdćj przesyłki.

Sprowadzić można jedynie tyl ­
ko przez H. EGGERT A w Cor- 
mons (Küstenland'.(2205)

11 196 Marek do 3 pokoi 4/u
3 pokoi 975 M. wykwintne do 4 pokoi

i t. d. stosownie do wymagań gustu i rozmiarów 
pomieszkania. (154)

Ceny pojedyńczycli części urządzenia obliczają 
się nie wyżej jak w cenniku.

A. Andruszewski,
Magazyn mebli,

Wielka Rycerska ul. 8.
Cenniki na życzenie gratis i franko.

Pensyonarki
przyjmuje od 1. 10. 88. pod korzy- 
stnemi warunkami, obiecując dozór, 
macierzyńską opiekę i pomoc w nau­
kach. (285)
Z Iladońskicli Brodnicka,

Piekary nr. 13.

reify
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Pod gwa- 
rancyą za­

wartości
poleca

Superfosfaty
NAWOZY SZTUCZNE

w wszelkićj możliwćj kompozycyi,

mąk? g Mi! Thomasa
mąkę z kości parzonych,

kainit i wszelkie sole potasowe
po możliwie nizkich cenach

Dr. Roman May,
Fabryka chemiczna w Poznaniu,

__________Kantor Podgórna ul. 13. I. piętro.

Do konserwacyi płci
i usunięcia nieczystości skórnych za­
leca się mydło Ichtyolowe przeciw 
upornym liszajom, czerwoności rąk 
i nosów, jak również na cierpienia 
reumatyczne, kawałek po 75 fen.. 
polecone przez tajnego radzcę Prof. 
Dr. Volkmanna i tajnego radzcę 
Prof. Dr. Nussbauma i Radlauera my­
dło jodłowo-eucalyptusowe znakomi­
cie skutkujące na reumatyzm jako do­
datek do kąpieli i mycia, kawałek po 
50fen. Bergmanna mydło brzozowo- 
balsamiczne, Bergmanna mydło na 
mleku llllowem, mydło smołowcowo- 
siarczane i wazelino we, sztuka zkaż- 
dego po 40 fen , nadto Eau de Lys, me- 
dycynalna woda na piegi fi. 1 mk., 
Ryszarda Griindera puder łabędzi 
pudełko po 60 fen. i 1 mrk. Cold- 
creame salicylowo-wazellnowe pu­
szka po 1 mrk. Drobne migdałowe 
otrąbki na upiększenie płci puszka 
po 50 i 75 fen. (2007)

Czerwona apteka,
w Poznaniu, Rynek 37.

Wyborne masło stołowe
i do gotowania, wszelkie ga­
tunki kaszy I mąki po cenach 
jaknajtariszych poleca i prosi 
o łaskawe uwzględnienie i po­
parcie. (280)

ZEZ_
Handel towarów spożywczych 

Długa ul. nr. 12.

Doskonała gospodyni
30 letnia, umiej, gotować po ku­
charski!, piec ciastka itp. ładnie 
prasow. Służyła już we dworze 
i na probostwie u księdza po klika 
lat, świad. i rekom, chlubne, — po- 
szuk. od zaraz umieszczenia u księ­
dza. Łask. oferty nprasz. pod lit. 
A. S. Poznań, u p. Szymań­
skiej, śty Marcin 11. (309)

(123)

Osoby
chcące zamieszkać w Poznaniu, znaj­
dą od 1. 10. 1888.

Na żądanie stół. Warunki umiar­
kowane. Gdzie, dowiedzieć się mo­
żna w Ekspedycyi Kuryera Po­
znańskiego pod nr. 286.

Wdowiec bezdzietny, w średnim 
wieku, mający swoją własność i re- 
stauracyą na dworcu państwowynt 
w okolicy Bydgoszczy, dla braku 
znajomości dam poszukuje

Za Redakcją odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Starsze panny lub wdowy, cho­
ciażby z jedną córeczką, znające 
oba języki krajowe, posiadające ka­
pitał 3000 marek, raczą swe oferty 
z dołączeniem fotografii pod lit. A. 
B. 306 do Espedycyl Kuryera 
Cezu. nadesłać. Za dyskrecyą rę- 
czy się słowem honoru.

Weinel
wea

Oswald liier jf
Hi.ptiutHM pPM D*

, BERLIK ♦

Niezawodny Rezultat!!

Kto chce dobra swe sprzedać, 
lub kto uhce dobra kupić, 

fen niech się fylko z zaufaniem zgłosi do 

Ajenta dóbr U CHTA w Poznaniu
Szybka,sumienna i dyskretna usługa 

dla sprzedających i kupujących.

Sprzedaż tryków
z mojej zarodowej 
trzody Rainbouil- 
letów pełnej krwi roz- 
pocznie się dn. 15 
sierpnia. Iłówiec, 
stać, kolei Czempiń.
(275) Lehmann.
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